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Ceny ogłoszeń
za w iersz milime­
trowy przed lz ło ty  
w teK ście50  gr .,za 
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia tab elarycz- 
ne50 p roc., a św ią ­
teczne 25 proc. dro- 
i s  j. Drobne oglo- 
zsenia po 10 groszy  
Dia poszukujących  
pracy 5 gr. za w y­
raz. Najmn'ej 1 zł. 
Za zastrza ł nie miejsca 

doi cza sis 2 5%

S o sn o w ic e ,  c z w a r te k  2 3  kwietnia t 9 3 6  ro ku. numeru 10 groszy
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Prenumerata w y ­
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4-97 Drukarni 13-80
Konto czekowe

Jed yn y  organ dem okratyczny niezależny w oj. k ieleckiego.

A  Ł, K I E L C E ,  ni. W spólna 12, teł. 1878; B Ę D Z I N .  M ałachowskiego 24; D Ą B R O W A ,  ul. 3-go M aja 14,
U H  U  C l  A  C i i ;  Z A W IE R C IE , ul. S-go Maja 5, tei. 97; CZELA DŹ, M ilowicka Nr. 5; GRODZIEC, ulica Legjonów, tel. i

T 04.247P.K .O. K a to w ic e

Abisynia może się bronić jeszcze 6 miesięcy
Cesarz  przesyła resztki maląfku do Londynu

A D D IS  A B E B A ; 22.4. P A T . P a ­
n ika, k tó ra  p o w sta ła  w czoraj w sto ­
licy n a  w iadom ość, że w o jska w łoskie 
zb liż a ją  się do m ia s ta  nieco się uspo­
koiła.

P o c iąg  od jeżd żający  z Add is A bo­
by do D żidż iga  odjectiał z m n ie jszą  
ilością pasażerów  an iże li w dniach  
o sta tn ich . P ociąg iem  ty m  odjechał 
m . in. m u rzy n  am ery k ań sk i lo tm k  
R obinson, k tó ry  służy ł w lo tn ic tw ie  
a b isy  liskiem . O djechał on do L o n d y ­
nu, m a jąc  podobno pow ierzoną misję, 
p rzez  rząd  ab isy ń sk i. T ym  sam ym  
pociąg iem  opuścił Adclis A behę am e­
ry k a ń sk i a tta c h e  w ojskow y k i t .  Heed 
oraz  re p re z e n ta n t H iszp ań sk ieg o  Czer­
wonego K rzy ża  d r. B elm ontix . TT ła ­
sk ie  u s iło w an ia  w .p row incji B ali oce­
nianie są w sto licy  A b isy n ji za n ie­

u d a n e .
N a tle pow yższych wiadomości 

pow stało m niem anie, że sy tu a c ja  w o j­
skow a uległa w ostatnich dniach po­
praw ie na korzyść A bisyuczyków , któ 
rzy tw ierdzą, że naw et w  razie zajęcia  
sto licy  w ojna nie zostanie zakończona, 
poniew aż w ojska abisyńskie mogą sio 
jeszcze w  zachodniej A b isyn ii bronie 
około II m iesięcy.

R eu te r donosi z A dd is Abel >y iż 
• w ed łu g  o trzy m an y ch  tam  w iadom ohd  
. u s iło w an ia  kolum ny w łosk ie j, p ro w a­

dzącej o fenzyw ę w k ie ru n k u  sto licy  
rd  s tro n y  B essie  m ia ły  zostać o d p a rte  
w pobliżu  gór T a rm a b ir  przez w ojska 
ab isy ń sk ie , po  b itw ie, k tó ra  trw a ła  
p rzez  ealv w czorajszy  dzień. K olum na 
w łoska m ia ła  zostać zm uszona do od- 
w i-ot n i odczas nocnego a tak u .

C esarz  ab isy ń sk i p rzek aza ł re sz tk i 
sw ego osobistego m a ją tk u  a  mi an r/w L- 
cie 35 ty s. fu n tó w  sz terlingów  do Lon­
dynu. P ien iąd ze  te  zap isane zo sta ły  n a  
ra ch u n ek  dzieci cesarza.

Z dan iem  dziennika. — ta  sum a bu 
tys. fu n t. sz terl. w yobraża w szy stk o

co pozostało  z o lb rzym iej fo r tu n y  c e ­
sa rza  i cesarzow ej, k tó ry ch  m a ją te k  
razem  w ynosił p rzeszło  3 m iljo n y  
fu n t. szterl., ale ca ła  t a  su m a w y czer­
p a n a  zo s ta ła  p rzez w y d a tk i n a  wo jnę, 
k tó rą  cesarz w  znacznym  sto p n iu  f i­
n ansow ał z w łasnych funduszów .

Wyjazd premiera KościałkowsKiego 
do Budapesztu

W A R S Z A W A , 22. 4 P A T  Dz ś o 
godz. 17.15 pociągiem  pospiesznym  w y 
i,..!, -. i (j0 B udapesztu  p  p rem  je r  K o-
sciałkow ski. Prem jehow i tow arzyszą 
w podróży  p odsek retarz  s tan u  w m • 
n is te rs tw ie  ro ln ic tw a i re fo rm  rolnych 
R aczyński, w icedyrek tor departa iuen  - 
tu  w m in is te rs tw ie  sp raw

nych K obylańsk i, zastępca d y rek to ra  
p ro toku łu  dyplom atycznego M. S. V. 
Ł u b ień sk i i naczelnik w ydzia łu  praso- 
wego Prc-zydjum  R ady  M in istrów  Ł ą­
czkow ski. N a dw orcu żegnali p rem je ra  
w szyscy członkow ie rządu  oraz cały 
personel poselstw a w ęgierskiego.

Narada w ssrawie sytuacji gospodarczej Polski
W A R S Z A W A , 22. 4 T A I .  D nia 

21 hm . odbyła się na zam ku w obecno 
śei p. P rezy d en ta  R żp łite j pod prze 
w odnietw em  prezesa ra d y  m in istrów  
M arjau a  Z y ndram  - Kopciatkowskiet-.o 
i ))rzy udziale generalnego  inspektora 
sit zb ro jnych  gen. R ydza śm igłego  
prezesa banku polskiego A Koca, pre­
zesa P . W . O. G ru b era  oraz m in istrów  
skarbu  — E . K w iatkow skiego , sp raw

w ojskow ych — gen. K asprzyckiego , 
sp raw  zagran icznycłi — J .  Becka, 
sp raw  w ew nętrznych  — R m zkiew ieza, 
p rzem ysłu  i hand lu  — gen. G óreckie­
go. ro ln ic tw a i ref. ro ln  — P o n ia to w ­
skiego, kom unikacji — E lrycha , uara  
da w sp raw ie  obecnej sy tu ac ji gospo­
darczej w zw iązku z potrzebam i p a ń ­
stw a.

Witemin. Zongołłowicz
ustępuje

■ W A R S Z A W A , 22.4. Z dn iem  30 
b. m. n a  w łasn ą  p rośbę ks. Żong ł i o - 
w iez u s tęp u je  ze s tan o w isk a  p o d s e k re ­
ta rz a  s ta n u  w  M in is te rs tw ie  W yznań  
R e lig ijn y ch  i O św iecenia Publicznego, 
o raz  ze s tan o w isk a  p ro fe so ra  u n iw e r­
sy te tu  S te fa n a  B atorego .

K s. Żcngołłow icz przechodzi w 
s ta n  spoczynku.

Złoty niezachwiany!
W A R S Z A W A , 22. 4 P A T . M in i­

s te rs tw o  skarbu  k om uniku je  o ficja ln ie  
W  zw iązku z rozsiewanemu o sta li io 
pogłoskam i o rzekom ej z n ra n ie  polity  
i,-i w alu tow ej p rzed  dew aluacją  złotego 
r/ącl ośw iadcza z ca łym  naciskiem , że 
pogłoski te  są naw  skroś bezpodstaw ­
ne i szkodliwo dla państw a.

Sfraik szoferów
taksówek w Paryżu

P A R Y Ż , 22. 4 P A T . Dziś o goił/, 
f  ran o  rozpoczął się w P a ry ż u  s tra jk  
szoferów  taksów ek. —  Do s tra jk u  nie 
p rzy łączyli się d ro b n i w łaściciele, oso­
biście k ie ru jący  taksów kam i, tak  że 
k ilkaset dorożek sam ochodow ych k u r­
su je  po mieście.

D otychczas n ie  zanotow ano pow aż­
niejszych incydentów . A resztow ano  
trzech  kierowców, k tó rzy  usiłow ali 
przeszkodzić w p racy  szoferom , w y ła­
m ującym  się ze s tra jk u .

Żydzi uciekają masowo do Tel Avivu
Dzienniki żydowskie  w czarnych obw ódkach

Nowy wojewoda  
przybvł rfo Krakowa

K R A K Ó W , 22. 4. PA T 
jew oda krakow ski pik. Mi 
pki p rzy b y ł dziś o godz

. a  ow y wo­
dni! G y.ńń- 

ski p rzyby ł dziś o godz G---S pocią­
giem  pospiesznym  z W arszaw y  do K ra 
Io w a .

W  salonie recepcy jnym  dw orca no­
wy w ojew oda krakow ski po w d an y  z o ­
sta ł p rzez p rzedstaw icieli w ładz z wice 
w ojew odą dr. M atuszyński i s ta ro stą  
g rodzkim  Pałoszem  p>v.ez u tezydei tu 
m iasta  dr. K ap lick iego  re^ io zen ta .itn  
w ojska p łk . H o w k a , sz'-fa. sztabu 
D  O. K . V.

Po p rzybyciu  d> g raa tb u  urzędu 
w ojew ódzkiego o godz T30 pow itaay  
został w oj. G noiński przez urzędników  
w ojew ództw a, im ieniem  k t.b y ch  p rze­
m ówi! w icew ojew oda d r. M alaszyński.

P o  odbyciu konferencji z naczeln i­
kam i w ydziałów  urzędu we- ’'•w 'dzk.ie- 

w oj. G noiński udał sie na W-iw d.

P A R Y Ż , 22. 4. P A T . H av as donosi 
7. K a iru : O trzym ano tu  n a s t ę p u j ą c e  
te lefoniczne doniesienia z Jerozo lim y 
Żydzi u siłu ją  un iknąć prześladow ań a 
kocen tru jąc  się w m iastach  i opuszcza­

jąc  m iejscow ości, w których  m ieszka­
ją  rozproszeni. Żydzi u cieka ją  m asowo 
do Tel - A vivu . O puszczane dom y >;) 
i a ty eh m jast podpalane.

W  całej P a le s ty n ie  p an u je  w ieT ir

Samoloty na usługach
polskich przemytników

ro.
gdzie w k ry p c ie  św  Leorz 
na tru m n ie  P ierw szego  M a 
ski Józefa  P iłsudsk iego  w :

u d a  z ł■'/vi
; - z a ł b u  r . ł  

ązanke r ' ż
b iałych i czerw onvch 
w a c h  t \ n ń s t w o w v e h

z wstęgą o b a r

W A R S Z A W A , 22. 4 Ka dwolzoc 
tow arow y w W arszawie. ]irzybyl p o ­
ciąg, w iozący k ilka wagonów z p rze­
sy łkam i z N iem iec. P rzew ażna ezęsu 
tow arów  n ad an a  by ła  w S tu ttgarcie . 
N a p la tfo rm ie  jednego  z wagonów  n- 
rzbdnik  s traży  g ran iczn ej zauw ażył p ) 
d ej rżanego osobnika, w yjm ującego  7 
dynam o-m aszyny jak ie ś  tow ary . Os d  
i i kii p rzy trzym ano , przyezem  okazał) 
się, że je s t nim  "Wilhelm Cyba z M y 
słowie w yjm ujący  z m aszyny e lek try ­
cznej sacharynę i in. w artościow e t o ­
w ary , w artości k ilkunastu  tysięcy zł.

P rzesłuchany  C yba przyznał się, że 
kierow ał bandą, tru d n iącą  się w sp r j  t 
nv  sposób przem ytom  tow arów  z N ie­

ci a
na

mice. Cyba w yjął z m otoru ozą 
u k ry ł w nim  tow ary; przeznaczone 
w yw óz do Polski.

T ra n sp o rty  szły zawsze do stacji 
w M ysłow icach, gdzie tam te jszy  u rz ą d  
celny  za ła tw iał form alności p rz y  ocle­
n iu . T ym  razem  jednak  tra n sp o r t skie 
ro w an o  bezpośrednio  do stacji w W ar 
śzaw ie, co groziło C ybie u tra tą  całego 
to w aru . N ie n am yśla jąc  s i ę  /Hugo prze 
m yfnik  w y n a ją ł sam olot którym  odle­
c iał do W arszaw y i następnie zdążył 
na stację , gdzie udało  mu się w y k raś  ■ 
m aszynę elek tryczną z u k rytom  i w n ie j 
tow aram i. Pech jednak  chciał, że przv  
robocie te j  został zauw ażony przez 
s trażn ik a  granicznego

Wywrotowcy z Zagłębia odesłani do BerezyKartuskiej

w zburzenie. D zienniki żydow skie któ 
ro ukazały  się w czarnych  obw ódkach 
w zyw ają rząd  o pomoc. TY J a f f ie  zm ar 
3a jeszcze jedna o fia ra  o s 'a tn ich  roz­
ruchów .

W iększość sklepów  arabsk ich  w Pa­
lestyn ie je s t zam knięta . S k lepy  żyd; v 
skie o tw arte  sa jedyn ie  w dzielnicach 
żydow skich.

P rzyw ódcy m uzułm ańscy jednogło­
śn ie  postanow ili kontynuow ać sP a jk , 
aż do chw ili uw zględnienia żądań a- 
rabsk ich , t zn. całkow itego w strzym a 
n ia im ig rac ji żydow skiej do P a le s ty ­
ny  oraz w ydań ba zakazu n ah y w ar  a 
ziem i przez żydów.

K S. Batory wyruszvi w  pier#-
s ią

M/S „B A T O R Y 14, 22 4, T A  j \  Z po­
kładu  s ta tk u  m/s , B a to ry 41 nadeszła  
w iadom ość, iż opuścił on ju ż  Trjc-d, 
u d a jąc  się w podróż in au g u racy jn a  
i ierw szym  etapem  będzie D ubrow nik  
N a pokładzie s ta tk u  zn a jd u je  się '10 > 
wycieczkowiczów, k tórym  tow arzyszy  
konsul R zp lite j w T rie śc ie  D ygat

TY Tr,jeżcie w  chw ili od jazdu  stal 
lny zgrom adziły  się o lbrzym ie rzesze 
łrffio śc i w raz z m iejscow em i w ładza ‘ 

1 -taw ieielam i lic /n y ch  orga-j 
R niesieni a ko tw i

W  dniu  w czorajszym  odesłano uo 
obozu izo lacy jnego  w B erezie K a r ­
tu sk ie j e lem enty  d e s tru k c y jn e  z Z a­
g łęb ia  w osobach: S kórn ick i R aehm ii,

TY ajtenherger W olf Jó zef, Solnik  J ó ­
zef, B ra u e r  Jak ó b , Z a jd n e r K ałm n, 
D aw id N a tan  A brarn, R ozenkrane E łis  
(w szyscy  z  Sosnow ca) oraz B irenm an

S ztam a Icek i D ajcz L eib  z B ędzina.
Z całego w ojew ództw a, ja k  p o d aje  

k o m u n ik a t urzędow y odesłano do B e­
rezy  K a r tu sk ie j 27 kom unistów .

ił)i** i
m z a c
ey, <
w y
Bryg
brzegi.
m undui
m ostek ki.
w i  ż y c z e n i a

narodo-j
• .a m y c  fti
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Warszawa przy pół czarnej
TraGycjs Kawiarniane stolicy —  Kawiarnie i ich ob l icza  —  Świat  a r tys tyczny  i „ludzie

m łe r e s u “  —  Ciasno, drogo, a ie przy 8mnie
Obraz stosunków warszawskich 

byłby niekompletny, gdyby pominąć 
kawiarnię, która w życiu codziennera 
stolicy odgrywa niemałą rolę. Nieje­
den warszawianin wyrzekłby się ra 
czej obiadu czy kolacji, niż zrezygio 
wac miałby o określonej godzinie z pół 
czarnej w „swojej” kawiarni.

W arszawa ma swą starą, przedwo­
jenną tradycję kaw iarnianą. W pier 
wszych latach powojennych życie ka 
wiarniane stolicy osłabło, później zaś 
nastąpił okres istnego „szału” kawior 
Eiianego:

jak grzyby po deszczu poczęły się 
rodzić różnego typu kawiarnie, z któ 
rycli część znikła z horyzontu równie 
nagle jak powstała, część zaś przetrwa 
ła do dziś, stanowiąc poważny odcinek 
życia towarzyskiego Warszawy.

'Ale kaw iarnia jest ni etyl ko miej­
scem, gdzie spotyka się znajomych, 
gdzie przegląda się gazety słucla lek 
kiej muzyki, pije pól czarnej i obga­
duje przyjaciół; w kaw iarni prowadzi 
się nieraz, jako na gruncie „neutial- 
nym”, poważne pertraktacje handlowe, 
omawia się interesy, godzi się spory, 
a kto wie, może nawet
DALEKO WAŻNIEJSZE DECYZJE 
ZAPADAJĄ CZASEM PRZY STO 

LIKU KAWIARNIANYM...
K ażda z kaw iarni w Warszawie, 

jak  zresztą w każdem większem m iej­
cie, ma swoją publiczność, która do­
minuje i nadaje lokalowi charakter 
Za najwytworniejszą, acz nieco „sztyw 
ną” uchodzi kaw iarnia Hotelu Euro­
pejskiego.

Tu można widzieć często osoby 
„decydujące” i „popularne” osobistości 
polityczne;

wszyscy bywalcy znają w tej ka­
wiarni stolik, przy którym miejsce 
jest przywilejem w szystkich dygni 
tarzy.

Stąd wychodzi niejedna plotka po 
lityczna, a nierzadko i prawdziwa 
wieść o niejednem ważnem wydarze­
niu, o któreni nie wie jeszcze nawet 
najlepiej poinformowana prasa.

Brać aktorska, wierna od la t jedne j 
z najstarszych kawiarni na Krakow- 
skiem Przedrmeściu, rozprószyła s,;e 
w ostatnich latach po szeregu lokali. 
Część uczęszcza do wymienionej już 
restauracji hotelowej, część do popu­
larnej kawiarni przy ul. Mazowieckiej, 
inni do kawiarni przy -znanym danein 
gu na ul. Moniuszki, inni wreszcie do 
wielkiej kawiarni na Nowym Świec e, 
wskrzeszającej tradycje dawnej ,.U- 
działowej”.

Na Mazowieckiej było ongiś 
bardzo

„LITERACKO, POETYCKO l  
ARTYSTYCZNIE”

Tu schodziła się cała awangarda, 
popularni poeci i najdowcipniejsi lu­
dzie w Polsce; wielu już ubyło, ale i 
dziś jeszcze popularny stolik na pół- 
piętrze gromadzi znanych literatów  i 
pisarzy. Tu przychodzą z sądu adwo­
kaci, tu, jeżeli nie na Moniuszki lub 
Nowym Świecie, spotykają się filrno 
wcy, w godzinach wieczornych zar o- 
blicze kawiarni zmienia się zupełnie i 
o tej porze dominuje młodzież kupiec­
ka i handlowa. W pozostałych kaw. nr 
niach publiczność jest naogól róż noro 
dna. Na Moniuszki przeważają rano 
artyści, dziennikarze, filmowcy, wieczo 
rem kupcy, handlowcy, przemysłowcy, 
spotyka się wielu cudzoziemców. Dwie 
duże kaw iarnie na Nowym Świecie na 
dwóch przeciwległych rogach groma­
dzą warszawską inteligencję zawodo­
wą, wojskowych, urzędników itcl.

Osobną kategorię tworzą kaw iar­
nie, gdzie snotvka.ig się

„LUDZIE INTERESU”
w rodzaju lichwiarzy, bookmaehcrów, 

pośredników i t. d.
Tego typu publiczność umiłowała 

sobie szczególnie wielką kawiarnię w 
Alejach Jerozolimskich. K aw iarnia te 
go samego właściciela w pobliżu toru 
wyścigowego ściąga natom iast, poza 
sferami wyścigowemi, sporo intełigen 
c.ji ze śródmieścia. N a terenie wszy­
stkich zresztą kaw iarni warszawskich, 
jak  i w inuTch miastach, 
grasują „niebieskie ptaki” i różnego 
rodząiu aferzyści,

Typek taki podaje się za ,5 dyrektora”, 
„inżyniera 4, „redaktora” — czy „prze 
mysłowca”.

Całemi dniami wysiaduje w kawiar 
ni, realizuje jeden „kant41, obmyśla no 
wy, następnie znika na jakiś eząs* 
po dłuższym czy krótszym pobycia za 
kratkami, wraca znowu na teren ka­
wiarni i grasuje dalej aż do najbliższe 
go „wpadunku44.

Niemniej niż warszawianie lubią 
kawiarnię

PIĘK N E WARSZAWIANKI.
W kaw iarni przecież piękna pani 

demonstruje nowe futro i najnowszy 
kolor swych włosów ku zgryzocie przy 
jaciółek, tu  również można s <| *awsze 
dowiedzieć, kto z kim, kogo i td., n a ­
wet wcześniej, niż m ają o tem pojęcie 
osoby zainteresowane. Gdzie jest m i­
lej obgadywać znajomych, jak  nie w 
kawiarni ?

Otóż właśnie, czy kawiarnie war­
szawskie są miłe?

Naogól trzeba stwierdzić, że kawiar 
<ndą warszawska jest hałaśliwa, male 
przytulna. Stoliki ustawione tak gę­
sto, że nawet cicho prowadzoną rozmo 
wę słychać naokoło. J e s t przeważnie 
ciasno, z małemi wyjątkam i. Orkiestry 
naogół dobre, tylko że gw ar i krzyk za 
głusza często muzykę.

No i kawiarnia warszawska jest 
naogół droga.

Ciastko przy muzyce SO gr., a na­
wet 40 gr. Czarna kaw a przed polu l 
niem od 45 gr., wieczorem przy muzy 
co do 1.20 zł. To nie jest tanio, jak na 
kieszeń pracującego inteligenta. Ale 
mimo to, w kawiarniach jest i będzie 
pełno; chociaż niejeden z gości niema 
może na obiad...

Gangsterzy zaczynają pracą 
przedwyborczą w Stanacb 

Z ednoczoniGh
NOWY JO RK , 22. 4. — Akcja wy, 

borcza w Stanach Zjednoczonych roz­
poczęła się już na dobre.

Władze stwierdziły, że cały szereg 
polityków postanowił posługiwać się 
w akcji przedwyborczej

pomocą świata podziemnego.
Niektórzy politycy nawiązali już 

kontakt z bandy tami, a  w niektórych 
wypadkach przeciwnicy polityczni li 
cytują się wr przekupywaniu gangste 
rów, aby zyskać ich pomoc podczas 
wyborów.

Jeilcu z polityków republikańskich 
zaangażował na doskonałych warun­
kach 80 gangsterów chicagowskich.

Istn ie je  obawa, że w tej sytuacji 
dojdzie do masowego rozbijania w ie­
ców przedwyborczych, a nawet w n ie­
których okręgach ruch wyborczy możo 
być uniemożliwiony.
Ńaogół wszyscy sądzą, że prezydent 
Roosevelt zostanie powtórnie wybra­
ny. —

Obecnie dokonywane są zakłady na 
jego korzyść w stosunku 5:1. Cieszy <'n 
się popularnością szczególnie w kołach 
młodych wyborców.

Skazanie truciciela
LUBLIN, 22. 4. — Na ławie oskar 

żonyeh przed sądem okręgowym w 
Lublinie zasiadł 38-letni Lucjan Wrzo 
sek. mieszkaniec Wólki Korytnickiej 
w powiecie węgrowskim. Wrzosek o- 
skarżony był o otrucie arszenikicm sio 
stry  żony Albiny Wąsowskiej i jej 
b ra ta  Antoniego oraz ich matki w co 
lu zawładnięcia majątkiem. Sąd ska­
zał W rzoska na śmierć przez powieszę 
nie. K arę na mocy am nestji zamieriio 
no na dożywotnie więzienie.

Bajka o 6 /o Niemców na G. blasku
Dzieci z n a sz a n e  do szkół niemieckich nie władają tym językiem
Pow tarza się ciągle za wynikami 

drugiego powszechnego spisu ludności 
z dnia 9. 12. 1931 r., żc na ogólną licz 
bę ludności na Górnym Śląsku 1129i24 

przypada Polaków 1.055.340, — a 
zatem 93.4 proc., Niemców zaś 86.735 a 
zatem 8 proc.

Wiemy, że o niemieckośei przy spi 
sio ludności decydowało swobodne o- 
świadczenie o języku ojczystym, a 
więc subjektywny zam iar oświadczają 
cego, najczęściej przez Niemców peak 
tykowanego, a nie żadne kryteria o- 
bjektywne.

Z tego więc tytułu fi proc. Niem­
ców na Górnym Śląsku jest procentem 
nierealnym i grubo przesadzonym.

A przecież tych Niemców stale u by 
wa, odpływają stopniowo do Niemiec,

Jeśli zatem w różnych zjawiskach 
społecznych procent ten utrzym uje się, 
to musi on być zapełniany przeważnie 
przez Polaków, kupionych do prac-y 
germanizacyjnej za marki niemieckie.

Przypatrzm y się bliżej owym G pr. 
Niemców w zjawisku szkolnym. Na 
ogólną liczbę dzieci w szkołach powsze 
chnych w Górnośląskiej części Woje-

Tragedia bezrobotnej nauczycielki
absolwentki seminarium nauczyzle<ski@?o w Częstochowie

Wieś Biskupice, gmina Olsztyn, 
iyla terenem krwawej tragedji, jaka 
ozegrała się w mieszkaniu nauczyciel 
;i szkoły powszechnej.

KROTK O 1 WĘZLOWATO.

Jeszcze gadać?
W arszawski Express Poranny por­

wał się na wielce aktualny pomysł.
Powiada, że wysyła na wszystkie 

strony kraju  specjalnych w ysłanni­
ków, „aby w bezpośrednim zetknięciu 
7. obywatelami ujawnić, co myśli i cze 
go żąda k ra j”.

Ot, i odkryw ają warszawiacy Eu­
ropę! _ ..

Poco wysyłać po kraju wysłanni­
ków?

Poprostn * pier-

Wystrzałem z rewolweru pozbawiła 
się życia 21-letnia Laokadja Elżbieta 
Tomińska, absolwentka Seminarjum 
Nauczycielskiego w Częstochowie, za­
mieszkała przy ulicy Św. Augustyna 
Nr. 411.

Tło tragicznego samobójstwa przed 
staw ia się następująco:

Tomińska ukończyła saminarjum 
przed dwoma laty, jako bardzo zdolna 
uczeniea;
mimo posiadanego świadectwa napróż 
no starała się o jakąkolwiek posadę.

Brak pracy oraz ciężkie warunki 
m aterjalne w domu działały na nią 
d r’ ' "!ująco. Utraciwszy od pewnego

czasu wszelką nadzieję na otrzymanie 
pracy, zdradzała ogromne przygnębić 
nie i niechęć do życia.

W ubiegły piątek pojechała w od 
wiedziny do swej koleżanki, nauczy­
cielki w pobliskich Biskupicach. Spę 
dzila tam kilka dni i onegdaj, w y ­
korzystawszy moment, *
gdy koleżanka jej wyszia z domu, zna 
lezionyin w mieszkaniu rewolweru po 
zbawiła się życia.

YV pozostawionym liście denatka 
pisze, że
odbiera sobie życie wskutek braku pra 
( V i ciężkich warunków naaterjalnyeh 
i że je st za słaba, by dać sobie radę w

- . r - v  1,

wszego aczne- 
ło, a

latych-

jeszcze raz 

,adać?
Cyk

Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

T ysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, p.am,
 stosując------

Krem i mydło„L AC TO LIN”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

wództwa Śląskiego w r. 1935: 172.031, 
przypada dzieci polskich 1G0.947, a za 
tem 94 proc.; dziom niemieckich 
11.084, a  zatem około 6 proc. Pow­
szechnie zaś wiadomo jakie to dzieci 
chodzą do szkół niemieckich...

Są to dzieci polskie, kupione od sła 
bych rodziców, które same jak i ich ro 
dzice nie władają zupełnie językiem  
niemieckim.
Spróbujemy zanalizować owych G 
proc. dzieci niemieckich pod względ- 
dem znajomości języka niemieckiego, 
a poznamy bliżej sldad 6 proc. Niem 
ców na Górnym Śląsku.

\Y roku 1935 wpisano dzieci z t-go 
rocznika
a) do szkół polskich 20.963
b) do szkół niemieckich 1414

Na ogólną zatem liczbę 22.3/7
przypada z rów nika 1-go na szkoły 
polskie 93.GS proc., na szkoły niemie­
ckie 6.32 proc.

Przeprowadzone egzaminy z języ­
ka niemieckiego z dziećmi rocznika 
pierwszego najpierw  we własnym za 
kresie, później przez polsko-niem 'e- 
oką Komisję Parytetyezną i Supereks 
perta  stwierdziły, że 
1/3 dzieci z 1-go rocznika zgłoszony i U 
do szkół niemieckich nie włada abśohl 
tnie językiem niemieckim.

Z 6 proc. zgłoszonych pozostanie już 
zaledwie i to za zgodą Niemców i Ko 
mis ii Mieszanej tylko 4 procent.

Aie i tych 4 proc. to w połowie 
przynajmniej dzieci mówią, e słabo po 
niemiecku i doskonale po polsku, a 
piastowyeh, rdzennie polsk?ch nazwi­
skach — pozostaje zatem jeszcze 
wątpliwych tylko 2 procent.

Jesteśm y głęboko przekonani, że 
przeprowadzony spis ludności na pod 
stawach objektywnych, a  nie swobod 
nego orzeczenia, najczęściej przekupko 
nego, przyniosłoby Niemcom maksy­
malnie tylko owych 2 proc. n a  Górnym 
Śląsku.

Czas zatem skończyć z bajką o €
nnAit flA rnvill
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ROK NOWEJ KONSTYTUCJI
Dzisiaj mija rok oil wejścia w życie 

nowej konstytucji, uchwalonej przez 
►Sejm w ostatecznej redakcji w dniu 
2.'! marca 1935 r. a opatrzonej podpi­
sem Prezydenta Rzeczypospolitej i 
ogłoszonej w Dzienniku Ustaw zarzą­
dzeniem z dnia 23 kwietnia 1935 roku.

•Tak wiadomo prace nad zmianą 
konstytucji zainaugurował i odpo­
wiedni projekt do laski marszałkow­
skiej złożył klub B. 13. W. R.

Z ty tu łu  rocznicy nowej ustawy 
konstytucyjnej publikujemy jej pier­
wszych 10 artykułów, traktujących 
w naczelnej rubryce o pojęciu naj-

cenii pod zwierzchnictwem Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, są:

Sejm,
Senat,
Siły Zbrojne,
Sądy,
K ontrola Państwowa.
2) Ich zadaniem naczelnem jest 

służenie Rzeczypospolitej.
ARTYKUŁ 4.

1) W ramach Państw a i w oparciu 
o nie kształtuje się życie społeczeń­
stwa.

2) Państwo zapewnia mu swobod­
ny rozwój, a gdy tego dobro powszech­
ne wymaga, nadaje mu kierunek lub 
normuje jego warunki,

3) Państwo powoła samorząd tery- 
torjałny i gospodarczy do udziału w* 
wykonaniu zadań życia zbiorowego.

ARTYKUŁ 5.
1) Twórczość jednostki jest dźwig­

nią życia zbiorowego
2) - Państwo zapewriia obywatelom 

możność rozwoju ich wartości oso­
bistych oraz wolność sumienia, słowa 
i zrzeszeń.

Rzeczypospolitej Pol-ogólniejszem: 
skiej.

Te pierwszych 10 artykułów wi­
nien każdy obywatel znać dokładnie. 

ARTYKUŁ 1.
1) Państwo Polskie jest współnem 

dobrem wszystkich obywateli.
2) Wskrzeszone walką i ofiarą naj­

lepszych swoich synów ma być prze­
kazywane w spadku dziejowym z po­
kolenia w pokolenie.

3) Każde pokolenie obowiązane 
jest wysiłkiem własnym wzmóc sile i 
pow agę Państwa.

4) Za spełnienie tego obowiązku 
odpowiada przed potomnością swoim 
honorem i swojem imieniem.

ARTYKUŁ 2.
1) Na czele Państw a stoi Prezy­

dent Rzeczypospoli tej,
2) Na Nim spoczywa odpowiedzial­

ność wobec Boga i historji za Psy
. Państw a.

3) Jego obowiązkiem naczelnym 
jest troska o dobro Państw a, goto­
wość obronną i stanowisko wśród na­
rodów świata.

4) W Jego osobie skupia się jedno­
lita  i niepodzielna władza państwowa.

ARTYKUŁ 3.
1) Organami Państwa, pozostają-

Czy nowa Liga Narodów?
LONDYN, 22.4. Reuter donosi z 

Tokjo, iż wobec niepowodzenia Ligi 
Narodów, w sprawie konfliktu włosko 
abisyńskiego, japońskie koła dyplo­
matyczne przewidują powstanie w 
Europie systemu paktu bezpieczeń­
stwa regjonalnego. Uważają również, 
iż mogłoby powstać zrzeszenie naro­
dów" azjatyckich, mające na celu u trzy 
manie pokoju na Dalekim Wschodzie. 
Odpowiadałoby ono Lidze Narodów

amerykańskich, której stworzenie za­
leca prezydent Roosevelt.
Meksyk występuje  z Ligi Nar.

M EKSYK, 22.4. Dziennik „Ulti­
mas Noticlas“ podaje jakorzeez pew­
na, że Meksyk wystąpi z Ligi N aro­
dów. W  sprawie tej dziennik zwraca! 
się do licznych posłów i senatorów", 
którzy wypowiedzieli się za w ystą­
pieniem.

W przededniu dyktatury proletariatu w K szpanji
P A R \  Ż, 22. 4. — .Tak donoszą z 

M adrytu, Uszpanja znajduje się w 
przededniu ogłoszenia dyktatury  prole 
tarja tu .

Wczoraj odbyło się posiedzenie ko 
rnifetu wykonawczego p artji socjali­
stycznej, na którem rozpatrywano 
wniesiony przez Caballero 
plan upaństwowienia przedsiębiorstw 
i zniesienie własności prywatnej.

Były przewodniczący Kortezów 
Besteiro, przywódca umiarkowanego 
odłamu socjalistów, wystąpił ostro 
Orzeciw projektowi Caballero, które­

mu zarzucił, że dążył do wprowadze­
nia ustroju komunistycznego w Hisz­
pan j \  W wyniku głosowania projekt

Caballero otrzymał zdecydowaną wię 
kszość.

-:- -;- v

MADRYT, 22. 4. — W komunika­
cie do prasy konferencja stronnictw 
prawicowych uzasadnia swą decyzję 
niehrania udziału cv wyborach prozy 
dentą republiki. Przyczyną tej absty­
nencji jest, jak  głosi komunikat, atmo 
sfera gwałtu, która zmusiła dawniej 
konfederację do powzięcia decyzji o po 
wstrzymam u się od udziału w wybo­
rach cło rad miejskich. Konfederacja 
podkreśla, że
w Hi,szpanji dokonywane są masowe 
aresztowania bez nakazu sądowego, a 
zamachy na życie i mienie obywateli 
trwają w dalszym ciągu.

3) Granicą tych wolności jest dobre 
powszechne.

ARTYKUŁ 6.
Obywatele winni są Państw u w ier­

ność oraz rzetelne spełnianie nakłada­
nych przez nie obowiązków.

ARTYKUŁ 7.
1) W artością wysiłku i zasług oby­

watela na rzecz dobra powszechnego 
mierzone będą jego uprawnienia do 
wpływania na sprawy publiczne.

2) Ani pochodzenie, ani wyznanie, 
ani płeć, ani narodowość nie mogą być 
powodem ograniczenia tych upraw­
nień.

ARTYKUŁ 8.
1) Praca jest podstawą rozwoju i 

potęgi łRzeczypospolitej,
2) Państwo roztacza opiekę nad 

pracą i sprawuje nadzór nad je j wa­
runkami.

ARTYKUŁ ft.
Państwo dąży do zespolenia wszy­

stkich obywateli w barmani jneui 
współdziałaniu na rzecz dobra po­
wszechnego.

ARTYKUŁ 10.
.1) Żadne działanie nie może stanąć 

w sprzeczności z celami Państw a, wy 
rażonemi w jego prawach.

2) A\ razie oporu Państwo stosuje 
vTodki przymusu.
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Tętno chwili

Jak żydzi komentują ostatnie wydarzenia
Ostatnio wydarzenia na froncte w ■ w * ’ o 

trznym omawiane są szeroko w prasie 
i wszelkich zapatryw ań i < .it-ieni politycz.- 
, nych.

O bszerne om ów ien ia  Ja.ie tekże żary ') 
now y „D as Ju -lisze  T o '. .« t‘\  pisząc, że .

w nocy z soboty na niedziele m iało  
m iejsce w W arszaw ie wydarzei ie. pozba 
wionę w praw dzie tak tragicznrch  na­
stępstw, jak zajścia w K uchowie i Lwowie 
ale które wraz z tem i zajś-. iami ilustruje  
powagę w ytw orzonej sytuacji.

„Ofiarą" w ydarzenia w arszaw skiego  
, padło w ydanie dziennika K oiiiisk aty  p• a 

ko we nie są u nas jak aś nowością. D zienni 
ki opozycyjne ukazują się  często z. białe 
mi plam am i.N ierzadko konfiskuje się  rów 
i ie ż  organa, zbliżone do obozu rz.ądoweco 
Tym razem jednak skonfiskow ana zosta­
ła „Gazeta Polska", organ pułkowników,

' na czele którego stoją takie filary  reg*.
; rner.tu m ajowego, jak  b mini: ter i obecny  

w icem arszałek pik. M iedzióski i b. m i .  
.skarbu pik. Ignacy Matm zewski. Po raz 
pierw szy, odkąd istn ieje  „Gazetą Polska" 
okazała  się ona /. b iałą plam ą na pierw  

’ sze.i kolum nie i ta b iała ; ;nma stanów*
* w ydarzenie n iem ałej doniosłości polityi-z 

rej.
O treści artykułu  skonfiskow anego ol- 

aae m e w olno ale sym ptom atyczna jes: 
uwaga redakcji, która g łosi, że konfska  
*a nastąp iła  z. polecenia Rządu za artykuł 
o o-ła tu ich  wydarzeniach w kraju i że re 
rfakcja zwraca sic  w tej spraw ie do sądu.

Stopniow o i powoli — pisze autor 
podnosi się, kurtyna, i n e s ła n ia jse a  kuM- 

> y .  Gdy ty lk o  doszedł do w ładzy Rząd «
/ k em y, niowiono o niezadow oleniu  t. zw. 
f pułkow ników . W praw dzie pik. M atuszew  
,  t l i  żyrow ał później gospodarez;# program

RzAdu, a le  zaraz potem  zam ilkł na d ln g ’c 
ygodnie, nie ośw ietlając bogatej działał 

i ' ł ’( i Rządu w dziedzinie gospodarczej'
R eferent generalny budżetu w Sejm ie wi 
cem arszałek Midzińaki, był w swych p c e
m ówieniach zim ny i p ow ściągliw y, rzuca­

jąc tylko tu i ówdzie ukłucia i aluzje, zro 
zum iaie jedynie dla w yb .anych . R eferent 
generalny budżetu w Senacie, b. prem ier  
K ozłow ski, w ystąp ił już otwarcie przeciw­
ko program owi gospoda ■; czemu m ii
K w latkow skiego.

W parlam encie m ówiono w iele o kole! 
ce linow ej na K asprow y Ys ierch, ale w ie ­
dziano, że idzie n ietylko o wierzchołki 

ria tr , co o inne w ierzchołki. Po wydarzę- 
ii'ach w K rakow ie m ieli jeszcze posłow ie 
krakows-sy sposobność z,gl szeuia iute- 
pelaeji i otrzym ania odpowiedzi ed min 
Raczkiewieza. Obecnie pow tórzyły się  P° 
tiebne wydarzenia w e Lwowie. Znów p;> 
dły ofiary . N astąpiła  konfiskata  „Gazet'' 
P o lsk ie j1*.

W raz x  ta w iadom oś.ą podaje „Gazda' 
Polska" wiadom ość o odroczeniu podróży 
prem jera K ośc ia łk ow sk leg» do Budapes :
11:.

Odroczenie podróży nie pozostaje w *1 
dnym  związku z zagadnieniam i polityki 
zagranicznej. O statnie w ydarzenia skon­

centrow ały uwagę czynników  m iarodaj­
nych na sy tu acji wewnętrznej.

Nie b y ł rzeczą przypadku odbyty w so­
botę w W arszaw ie zjazd nadzw yczajny  
kom batantów  polskch, na który przybyły  
w szystk ie przodujące osobistość* oboro 

rządowego. N ie przybył ty lko Inspektor 
G eneralny gen. Rydz Śm igły, a i g '  
Scsnkw oski był w łaśn ie w podróży.

N ajw yżsi przedstaw iciele armj> — stp-

ją dalej na ubocze. O ficjalny kom unikat 
P. A. T. nie podaje treści przem ówień a- 
ni d yskusji i przynosi ty lko  uchw alone re 
zolucje, z których w ynika, że przystępuję  
się  do tworzenia nowego obozu polityczne
go.

Czy oznacza to prćhę wskrzeszenia  
B B W R , czy też nowa o ig a iru a tja  będzie 
m iała inny program ? UchwaVm e rezolu­

cje mówią o konieczności aktyw izacji ży­
cia gospoda rz e g o , p o d je  i u w ielkich  ro­
bót in w estycyjnych  itd.

Niema, tam jasno sprecyzow anego pro­
gram u gospodarczego, ale odnosi rię w r i-  

zenie, że rezolucje wym ierzone są prze­
ciw ko p o lu yee deflaeyjnej. Ignacy Matu 
szew sk i znów- ostrzega przed od tąpie- 
nieni od tej polityk i. D ysku sja  m iedzy de 
flacjoiiista in i i ich przeciwnikam i nic jest  
jeszcze zakończona ostatn io jednak zaczy 
na w- niej zabierać- g łos życie codzienne.

Rocjał-styczno - żydowskie pismo -No 
jo b o lkscajtung44 zaś oświadcza:

„Rosną wr obozie sanacyjnym  nastroje  
zam ieszania. Szuka się pociechy w tein, że 
ork iestra grać będzie lepiej, gdy muz.ykan 
ci zam ienią się m iejscam i. W takich w a­
runkach ostatn ie w ydarzenia znów w yw o  
la ły  na powierzchnią w alk i wewnętrzne w  
(b az ie  sanacyjnym .

Zabrała g łos „Gazeta P olska4*, organ  
pułkow ników, który przed kilku m iesią­
cam i rzucił sw ym  w spólnikom  san acyj­
nym  zapowiedź w alki. W rezultacie sam a  
„Gazeta Polska" ukazała - ię  z w ielką bia 
U plam ą K onfiskata  ta dowodzi, że zwo 
len n icy  „Gazety Polskiej'* chcieliby wyko  
rzystać tragiczne w ydarzenia w kraju, ja  
ko odskocznię dla siebie".

0  ZASADĘ ODPOWIEDZIALNOŚCI
Je d n em  z naszych  nieszczęść ustrojo­

wych j e s t  brak odpow iedzia lności. VVykry 
w a się  różne a fe ry , a  w inni urzędują d i- 
Ic.j. 1 o w sta ją  sk an d a le  w rodzaju suii- 
w encjonow an ia  p ism  bolszc w izujących, a  
rozdaw ćy  subw ency j z a jm u ją  nadal '  te  
sam e stanow iska . B y ły  w y p ad k i różnych 
lo zruehow , c.l Ł ap an o w a począwszy, a 
n a  Narc-czy skończyw szy, aczkolwiek wi­
na ja k  np. wr sp raw ie  N aroczy — biuro­
k rac ji _c e n tra ln e j by ła  n iew ą tp liw a . /  
u ru g ie j s tro n y  w inni p o d żeg an ia  do roz 
ruchów  i ich w yw ołan ia , także chadzali 
sw o jem i d rogam i, co n ie je d n o k ro tn ie  u 
łu tw ia  im... am n estia .

Otóż zasad a  odpow iedzia lności, naw et 
n a jw y ższy ch  urzędników  za błędy p o p e ł­
n ione n a  stan o w isk u , czy choćby z a  n ie­
d opatrzen ie , je s t  n iew ą tp lw ic  zasadą s łu ­
szną. Jeśliby- stosow ało  się j ą  s ta le  i za­
wsze, d aw a ła b y  ona jakna.jlep.sze w ynik i.

W  zw iązku  z o s ia tn iem i za jśc iam i wr 
K ra k o w ie  je s tc  ;m y te ra z  w łaśn ie  św iad 
k am i sen sacy jn eg o  posunięcia, jak iem  
je s t  odw ołan ie  p rzez rząd  w ojew ody d r 
K azi m ie rza  Ś w i ta i skiego.

Ze zbieżności wypadków- i decyzji rzą- . 
du  w yn ika  jasn o , iż czynnik i decydu jąco  
s tw a rz a ją  tu  pew ien zw iązek p rzyczy­
nowy-.

N ie je s t  rzeczą p u b lc y sty k i — nie ma­
ją ce j w g lądu  do ak tów , u rzędow ych  r a ­
portów  i b ad an  w-ydaw-anic decyzji o 
tern, ja k ie  posun ięcie  p e rso n a ln e  je s t  słu­
szne i dobre, a  .jakie n ie słu szn e  i niece­
lowe P u b lic y s ty k a  je d n a k  może i w i n ­
n a  zw racać u w ag ę  n a  to, czy w k o n k re t­
nymi w y p ad k u  sk u te k  p o lity cz n y  i peda­
gog iczny  za rząd zen ia  je s t  d o b ry  czy zły

1 o to n ie  m ożem y za ta ić , iż ostatn ie  
posun ięcie  budzi w n as pow ażne w ątpli­
w ość1.

(I. K. C.)
KOSZTOWNA ZDOBYCZ I JEJ  

EFEKTY.
W ko łach  p o in fo rm o w an y ch  słychać, że 

w ładze ko le jow e w y d a tk o w a ły  około Vt 
m ilj. zł. n a  zakup i in s ta la c je  aporaiów  
„Pyiain" w lokom otyw ach kolejow ych  - 
Mimo w prow adzenia tak kosztownych a- 
parntów n ie  zm niejszono dotychczas ner,a  
w ęgla  d la  lokom otyw , w yposażonych w. 
te aparaty, które m ia ły  dać oszczędność 
około 10 proc. Cała ta  transakcja budzi 
w ielkie zainteresow anie w kołach kole 
jow yeh i jest przedmiotem  licznych g/o-- 
sów  krytycznych.

łPolonia).
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Korzyści jakie osiaga przemysł z postępu technicznego

i
Ja k  to donosiliśmy, przemysł pol­

ski zaalarmował opinję społeczeństwa 
o swej rzekomo fata lnej sytuacji. Du­
żo dyskusji wywołało przed niedaw­
nym czasem oświadczenie unji prze­
mysłu górniczego, które wskazywało 
na owa. fa ta lną  sytuację przemysłu 
węglowego.

„Expre$ Zagłębia" jeden z pier­
wszych wskazywał na owe przyczyny 
obecnej sytuacji przemysłu.

Wczorajszy „K urjer Poranny" nic 
mniej ciekawie i przekonywująco 
om ar/ia położenie przemysłu, pisząc że

„Przemysł — to produkcja; prze­
mysłowiec — to zyski na produkcji 
albo przy okazji produkcji.

Produkcja jest zagadnieniem ?po ■ 
łeeznem; zyski są spraw ą pryw atną 
przedsiębiorców. W  pewnym skrócie 
myślowym sytuacja wygląda w spo­
sób następujący:

Społeczeństwo jako całość, jako 
organizm, powiada: „Produkcja jest
celem, zysk przedsiębiorcy jest 'rod- 
kiem, który do tego celu prowadzi*'. 
Równocześnie przedsiębiorca myśli 
sobie: „Moim celem jest zysk, pro­
dukcja zaś jest środkiem, który do le­
go celu prowadzi".

Dopóki oba te punkty widzenia są 
ze sobą w zgodzie, to znaczy dopóki, 
przedsiębiorca produkuje, aby zarobić 
oraz zwiększa produkcję, aby zwięk­
szyć zysk — dopóty jest wszystko w 
porządku, a interes społeczny nie kłó­
ci się z pryw atnym  interesem przed­
siębiorcy, pomimo że to, co dla niego 
jest środkiem, dla społeczeństwa je s t 
celem.

Z chwilą, jednak, gdy przedsiębior­
ca dojdzie do wniosku, że może zwięk­
szyć swoje zyski inaczej niż przez 
zwiększanie produkcji, a  więc np. 
przez jej ograniczenie — następuje 
rozdźwięk pomiędzy interesem przed­
siębiorcy a interesem społecznym.

To zjawisko właśnie zachodzi <»• 
beenie coraz częściej.

Interes społeczny wymaga wzro­
stu produkcji, a więc coraz lepszego 
zaspakajania potrzeb ludzkich; d!a 
osiągnięcia tego celu może i powinno 
społeczeństwo stosować wszelkie środ­
ki — również i zysk, jako zachętę do 
produkowania. Nie znaczy to jednak, 
że „zysk" może się stać kiedykolwiek 
celem samym w sobie.

O tej prawdzie zapom inają n;*szo 
„sfery gospodarcze" Niepostrzeżenie 
usiłują one utożsamiać cele społeczne 
ze swemi własnemi; z zysku przed • 
siębiorcy, który ma być jedynie moto­
rem produkcji, chcą stworzyć cel go­
spodarowania, Krótko mówiąc, zapo­
m inają, że do zysku m ają prawo tylko 
dopóty, dopóki spełniają swe funkcjo 
gospodarcze.

Otóż stwierdzić należy, że powyż 
sze funkcje spełniają coraz gorzej.

A więc np. korzyści, jakie prze­
mysł osiąga z postępu technicznego, 
powinny być dzielone — przez grę 
wolnej konkurencji — z konsumen­
tem przez zniżkę cen, oraz z robotni­
kiem przez zwyżkę plac.

Zam iast tego przemysłowcy wolą 
usunąć wolną konkurencję i cały zysk 
zachować dla siebie. Zyski przedsię­
biorców winny być kapitalizowane i 
lokwane w nowych inwestycjach, no- 
wycli warsztatach pracy — zamiast

Pomyślnie
dla robotników  z a ł tw iony zatarg
Z atarg  w fabryce Goldkorna w 

Miechowie został ostatecznie załat­
wiony pomyślnie dla robotników. Se­
kretarz Anger, jako przedstawiciel ro­
botników podpisał umowę z dyrekcją 
fabryki. Umowa obowiązywać będzie 
do końca b. r. i w arunki pozostają bez 
zmiany.

F abryka została ponoivnie u ru­
chomiona i wszyscy robotnicy przy­
stąpili do pracy.

tego są dziś tezauryzowane lub w y­
wożone zagranicę i niszczą, a  nic bu • 
dują. Produkcja winna być zwiększa­
na w miarę wzrostu zaludnienia, po­
mnożenia potrzeb i postępu technicz­
nego —
a je st zmniejszana przez kartelizaeję.

Dotyczy to przedewszyestkiem t. 
zw. wielkiego przemysłu, tego same­

go, który uzurpuje sobie prawo repre­
zentowania interesów całego przem y­
słu polskiego, gdy w rzeczywistości 
broni jedynie feudalnych przywilejów 
przemysłowców (a nie przemysłu), i 
to tylko wielkich.

Na zarzuty sobie stawiane, wielki 
przemysł (czy też „sfery gospodar­
cze") odpowiada, że nie może sku-

Bohaterowie Sybiru
film osnuty na tle przeżyć ochotników

5-tej Dywizji Syberyjskiej
Możliwości zamówień dla przemysłu metalowego

K rajow a produkcja m etalurgiczna do- 
starczająca pełnow artościow y towar w 
dziale urządzeń domu, jak  np- in sta lacja  
wodociągowe, hygjen iezn e. elektryczne, 
prądu n isk iego  itp . — stara sic  n ieraz 1 "4 
skutecznie popularyzow ać sw rje  wyroby  
na rynku w ew nętrznym , gd y  <>yt w iele  
u nas jeszcze w tej d zied ziirs sprowadza  
się  w yrobów z zagranicy.

W obecnej dobie w alk i o aktyw izacjo  
bilansu handlow ego leży  w ogólno gospo 
darczym  in teresie  kraju, by nazwać na-z  
rynek handlow y rodzinj.cn ' artykułam i.

Szerokie pole m ożliw ości w  tym  k len iu  
l u stw arzają 7 T argi K atow ick ie, urządza  
np w czasie od 34 m aja do 1! c/.erwc i 
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„Gile miasto
Otwarcie nowego

VV Sosnowcu otw arte zostało nowo 
kino p. n. „Rialto".

Nowa ta placówka sztuki kinem a­
tograficznej mieści się w obszernej, i 
schludnie odrestaurow anej sali przy 
ul. W arszawskiej róg Modrzęjowskicj 
(dawny lokal kina „Sfinks").

Właścicielami nowootwartego kina 
są znani i rutynow ani facrowcy pp. 
Ja rża  i Binder.

Oficjalne otwarcie kina „Rialto" 
odbyło się onegdaj przy udziale licz­
nych przedstawicieli władz sam orzą­
dowych, instytucyj, p rasy oraz wy­
twórni filmowych.

Po oficjalnej części wyświetlono 
wobec, zaproszonych gości nowopozy-

przez Ś ląskie Tow arzystw o W ystaw  i Pro­
p agandy Gospodarczej (K atow ice, S taw o­
wa L. 14 telel'. IW—71), obe.-mująe w szelk ie  
urządzenia podanego działu m etalow ego  
dla użytku dom owego, począwszy od drol, 
nych wyrobów jak np. n r / y ,  w idelcy, ły ­
żek itp. a kończąc na urządzeniach ch a le !  
r,i, centralnego ogrzew ania itd.

D latego wskazanem  jest, by p rzem ysłj 
wcy, w ytw órcy i  kupcy działu  m eta lo w e­
go we w łasn ym  in teresie poparli w u>V; 
najszerszym  zakresie zam iary J'o warzy - 
si wa, któro przez T argi K atow ickie i  przy  
stąpnę ceny  stoisk  dąży dc. umożliwieni:;' 
produkcji krajow ej zw iększenia za m ó ­
wień i  obrotów handlowych.

m ó w i  o  t e m “
kina w Sosnowcu
skany, ciekawy film produkcji ame­
rykańskiej p. t. „Całe miasto o tera 
mówi".

Film  należy do rzędu wysokiej 
klasy i odsłania bardzo ciekawie zmon 
towane kulisy walki z wrogiem Ame­
ryki nr. X. Ponieważ tropiony wróg 
ma przypadkowego sobowtóra w oso­
bie Bogu ducha winnego urzędnika 
bankowego, akcja filmu obfituje w 
cały szereg emocjonujących momen­
tów natury  obyczajowej w Stanach 
Zjednoczonych.

Nowootwartej placówce kinowej 
życzymy powodzenia, które zapewnić 
sobie z łatwością może przez dobór 
wysokiej klasy filmów.

Stracił na kilka minut przytomność
Fatalny upadek podchmielonego rowerzysty

Wczoraj na ul. Limanowskiego w 
Grodźcu wydarzył się wypadek, kiery 
o mało nie spowodował śmierci. W y­
padkowi tema uległ niejaki Wilczak 
z Przełajki, który w racając w stanie 
nietrzeźwym na rowerze do domu, na 
zbyt pochyłej ulicy nie potrafił u trzy­
mać równowagi i wywrócił się.

Upadek był tak fatalny, że Wiłezok

na kilkadziesiąt minut stracił przy­
to m n o ść , pizyczem doznał szeregu 
obrażeń.

Po udzieleniu mu pierwszej ponm- 
c y  lekarskiej przez miejs vnve ambu- 
latorjum , do kfórego został odwiezio­
n y , Wilczok o własnych siłach udał 
się do domu. •

teezuie wykonywać swych funkcyj, bo 
nie osiąga dostatecznych zysków. Le­
karstwem zaś na taki staju rzeczy ma 
być — jak wiadomo — obniżenie za­
robków robotniczych i zniesienie lub 
j łrzyna jm niej znaczne ograniczenia 
ubezpieczeń społecznych.

I tu jaskrawo wychodzi na jaw 
rozdźwięk, istniejący pomiędzy cela­
mi, jakie stawia sobie społeczeństwo, 
jako całość i przedsiębiorcy, jako 
jednostki.

Istota rzeczy nie polega bynaj­
mniej on zagadnieniu, jak  zwiększyć 
zyski, ale właśnie na tern, 
jak zwiększyć zarobki i zatrudnienie, 

jak  podnieść dobrobyt.
To jest przecież celem społecznym. 
Rzeczą przemysłowca jest pogodzie 
cele społeczne ze swym osobistymi in­
teresem.

Obniżenie zarobków i zniesienie 
czy zwężenie ubezpieczeń społecznych 
nie poprawi sytuacji wielkiego prze­
mysłu.

Dziwnie zaślepione są nasze „sfery 
gospodarcze"! Nie rozumieją jakoś, 
że cele ich działalności mogą być 
wprawdzie inne niż cele społeczne, 
ale nie mogą się z nimi kłócić".

RADJO
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek, 28 kw ietnia.
6.80. „K iedy ranne w sta ją  zorzeG 633 

Pobudka do g im nastyk i. 6.50. Program  lo­
kalny. 7.30. D ziennik poranny. 8.00. A udy­
cja dla szkól. 8.10. Przerwa. 11.57. S ygn a ł 
czasu. 12.05. D ziennik południowy. 12.15. 
Poranek szkolny. 13.10 C hw ilka gospodar­
stw a dom owego. 13.15 P rogram y lokalne. 
15.15 W iadom ości o eksporcie polskim  
35.80 P ły ty . 16.00 W ciąż bez wosów. _tr.lt*. 
K oncert skrzypcow e i  fortep:anowy. 16.45 
D ow cipy radjowe. 17.00 K oncert renrezen  
tacyjny . 10.30 Sąd nad sportem. 19 45 Dzio  
fiięciu z Paw iaka. 2000 T eatr W yobraź” ! 
słuchow isko pt. W akacie w Nohani. 20 30 
D zienn ik  wieczorny. 2050 W iadom ości 
Sportowe. 21.00 K oncert sym ofonicznv. 
21.55 N asze pieśni. 2200 Godzina radiosłti 
chaoza 23.20 W iadom ośm 5 m eteorologiczne  

KATO W ICE.
Czwartek, 23 kw ietnia.

6.30 M uzyka z p ły t. 7.50 Program  na 
dzień bieżący. 7.55 P arę inform acyj. 7 40 
P ły ty . 13.00 P łj i.y . 13.15 M uzyka lekka. 
.15,20 W iadom ości g iełdow e 1522. W iado  
m ości bieżące. 15.25Ż y cie  art. i kult Slaa 
ta . 19.20 K oncert reklam ow y. 1.930 K arli 
kowa poczta. 19.50 P rogram  na dzień na- 
stępny. 2315 Skrzynka francuska.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
P iątek , 24 kwetnia.

6.30. „K iedy rauno w stają zorze". 6.33. 
Pobudka do g im nastyk i. 6.50. Program y  
lokalne. 8.00. A ud ycja  dla szkół. 8.10 Przer 
wa. 11.57. S y g n a ł czasu. 12.00. H ejn a ł z 
K rakow a. 12.03 D ziennik południow y. 121* 
A udycja dla szkół 12.55 A udycja  dla cho 
rych. 1310 C hwilka gospodarstw a dom o w 
go 13.20 P rogram y lokalne 1513 W iadom o  
śc i o eksporcie polskim . 15 30. Koncert. 
dzieci. 16.15 Z w izytą  u radiosłuchaczy. 
16.00. O pow iadanie B enedykta iie r tz a  dla 
16 50 K oncert reprezentacyjny. 18 30 Skar  
by P olsk i. 18.45 P rogram y lokalne. 19.14 
W iadom ości sportow e. 19-20 B iuro stu d ­
iów  rozm awia ze słuchaczam i P. R  1939 
W ielk i koncert Po’skich ork. 2105 D jieo  
nik w ie c z o r n y . 2155 W yw iad. 22 00 M n 1 i 
o radjo. 22.01. T eatr W yobraźni m ia ł czt® 
ry m iesiące 22 ‘/O Skrzynka techniczną, 
22 55 M uzyka taneczna. 23 00 W iad om ość  
m eteorologiczne.

Trzy lata systematycznie okradał
mieiski zakfad elektryczny w Będzinie

W sądzie okręgowym w Sosnowcu 
odbył się wczoraj sensacyjny proces 
w spraw ie olbrzymich nadużyć, doko­
nanych w miejskim zsjdadzie elek­
trycznym w Będzinie, będącym pod 
zarządem, m agistratu.

O przywłaszczenie sobie około 
30.000 zlotyeh odpowiadał były inka­
sent wymienionej instytucji, 57-letni 
Jankiel Szwajcer (Będzin, K ołłątaja 
nr. 30).

Szwajcer, jak ustalono, dopuścił 
się nadużyć wspólnie z kontrolerem

inkasentów Moszkiem Kroezakiem, v. 
którym dzielił się skradzionemi pie­
niędzmi.

Kroczek zmarł, na ławie więc o- 
skarżonych zasiadł tylko Szwajcer.

Charakterystycznym i godnym pod 
kreślenia momentem w sprawie .jest 
to, iż nadużycia dokonywane były 
przez Szwajcera w porozumieniu z 
kontrolerem Kroezakiem od roku 1931 
do 1934 systematyczne i łatwe 
były do wykrycia. U staliła to 
w połowie 1934 roku powołana przez

tymczasowego prezydenta m. Będzina 
komisja w osobach Al. Janiozaka, in­
spektora zarządu m iasta i przedsię­
biorstw miejskich oraz członków rady 
przybocznej tymczasowego zarządu 
miasta, Zenona Salskiego i Dawida 
Gutensztajna.

Sędziwy defraudant przyznał cią 
do winy.

Po krótkiej rozprawie sąd skazał 
Szwajcera na dwa i pół roku więzić* 
nia z pozbawieniem praw na la t 5.
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OSKAR S Z P I 6 I E L  i SYN
Czwartek

23
Kwietnia

Dxiś: Wojciecha B.M. 
Jutro: Fideliss, Jerzego 
Wschód słońca: 4.41 
Zachód słońca 6.50

UL. PIŁSUDS IESO 1
PRZETWORY CHEMICZNE 

S O S N O W I E C TELEFON N r. 8-81

T E A T I t  M I E J S K I  
W  S O S N O W C U .

Dziś o godzinie 830 wieczorem port z 
14-ty „Krysia leśniczanka41 Bilety po ce­
nach zniżonych od 25 gr.

Jutro, ze względu na udział orkiestry 
w konkursowym koncercie Polskiego Pa- 
dja, przedstawienie operetki pt. „Krysia 
leśniczanka” rozpocznie się o godz. 9-ei 
wieczorem. Bilety w eonie od 25 gr.

Przedsprzedaż biletów w firmie W. 
Czechowski, 8-go Maja S.

—o o o —

K R O N I K A  G G Ó i m

— PRZYPOMINAMY, iż Koncert Do> 
broczynny urządzany przez Wydawnic­
two ..Expresu Zagłębia44 odbędzie się w 
sobotę, S-go maja o godz. 8-ej wieczorem 
w sali gimnazjum im. Staszica w So­
snowcu.

Łaskawy i bezinteresowny udział w 
koncercie tym biorą: Józef Cetner (skrzyp 
ce), prof. Śląskiego Konserwatorium Mu 
zyeznego w Katowicach i Jerzy Iłerman- 
son (śp:ew).

Całkowity dochód przeznacza się na 
na.i b i edniejszych Zagłę bia.

Bilety w cenie od zl. 1.49 do zl. 359 do 
nabycia w Administracji Expresu Za­
głębia44 Sosnowiec, ul. Teatralna 1-a. — 
Uezrrowskie — po 50 groszy.

Bilety zamawiać można telefonicznie 
nr. 4-97.

— OSOBISTE. Wiceprezydent m. Dą­
browy p. Trzęsimieeh wyjechał wczora.- 
w sprawach shiżhowvoh do Warszawy.

— Z CENTRALNEJ TARGOWICY W 
MYSŁOWICACH. Na targowicę spędzo­
no w ub. tygodniu: 507 szt. bydła 1367 <zt. 
świń. 70 cieląt, razem 1914 szt. zwierząt 
Płacono za kg. żywej wagi (ceny loco tar 
gowica łącznie z kosztami handlowemi): 
bydło: 40 do 73 gr., cielęta: od 60 gr. do 
90 gr., świnie: od 80 gr. do 1.1G zł.

Przebieg targu: targ ożywiony, ten­
dencja zwyżkowa.

— WYSTAWA OBRAZO W W SO­
SNOWCU. Wystawa obrazów w Pańsf w i 
wem Seminarium Nauczycielskiem w So­
s n o  wen Wawel 1 przedłużona będzie do 
dnia 2 maja br.

Liczne rzesze zwiedzających z poza 
Sosnowca jak Katowic, Będzina, Dąbro­
wy wyrażaią się z uznaniem tak o w y­
sokim noziomio artystycznym tej wys s>. 
wy, jako te* o gustownym doborze wysta­
wionych dziel sztuki.

Z uwagi na wychowawczy oraz społccz 
ny cel, jaki ta wystawa spełnia — zwie­
dziły ją dotychczas wszystkie niemal za- 
kb>dv naukowe Sosnowca i pobliskiej o- 
koliey.

Dolconmletowanie wystawy szeregiem 
nowych eksponatów oraz zri/ka na osiat 
ni tydzioó i tak już bardzo przystępnych 
cen. zachęci wielu jes-m™* amatorów sztu- 
l i  '!o odwiedzenia wystawy.

Ze względu na zajęcie sali wystawowej 
?. dniem S mam br. na innv oeL wystawa 
zamknięta hed/io ostatecznie w soboty, 
dllitł 4* '"‘’’n o Igo i

— ECHA SAMOBÓJSTWA BALINA',
W związku z naszą wiadomością o Ramo 
bóis w e  mieszkańca Kazimierza Pvdaka 
Balina. r.rzvbyla do naszej Redakcji żona 
denata Balinowa. która kategorycznie za 
przeczyła jakoby jej postępowanie było 
p i- 'w v iu  sarnnbóistwa męża.

Sam zresztą Babn nawisał przed śmior 
f'ifi. 7.o nio winna.

-  W ZWIĄZKU Z NASZA NOTA T- 
KĄ ...Jedni wkładali — cb-udzv kradli4* p 
Franicszek Święty nadesłał nam wy a5- 
nieme, że nigdy mc był założycielem ani 
też członkiem spółdzielni p. n. ..Kasa P o­
życzkowa i Oszczędnościowa w TTrbano- 
wicach. pow. Pszczyna44. Kasa ta istnieje 
od czasów przedwojennych i należy do 
związku kas Raiffeisena.

P. Święty wyjaśnia, również; że nie 
był skazany za oszukańczą działalność (ej 
ie  kasy

Rejonowa sprzedaż
KWASU SIARKOWEGO 66 Bć — 97 98% M onohydratu

66 B6 — 92/93°/®
60 Bć — 78%

O L E U M  w szystkich koncentracji

i  h u t  ZJEDNOCZENIA SPRZED A ŻY  KWASU SIARKOWEGO w Katowicach
Dostawa wprost z hut cysternowo oraz z własnego składu w Sosnowcu balonowo. 

W ł a s n y  t a b o r  k o l e j o w y  d o  p r z e w o z u  k w a s ó w .

Policja w melinie złodziejskiej
Trzech ptaszków zatrzymano

Policja przeprowadziła rewizję w meP- 
ive  złodziejskiej u niejakiego Ludwiku 
Kobuszewskiego przy ul Dekierta nr. 14.

W czasie rewizji znaleziono część rze­
czy, pochodzących z kradzieży w zakła­
dzie fryzjerskim Poloka przy ul. Sien­
kiewicza 4.

W tejże melinie u Andrzeja Brodowi- 
cza zakwestionowano fajkę, pochodzącą z 
kradzieży sklepowej z włamaniem w no­
cy na 16 bm. w sklepie Szmul.i Szezegow

skiego, zamieszkałego w Sosnowcu przy 
ul. Piłsudskiego 26.

Złodzieja Kobuszewskiego ł paso; u 
Brodowicza zatrzymano i przekazano wia 
dzom sądowym.

Policja zatrzymała Mordkę Laudera, 
bez stałego miejsca zamieszkania, kt ;<y 
dokonał kradzieży roweru ze sklepu Jo­
pka Klajnera, zamieszkałego przy ul. Ko! 
łątaja 6 w Sosnowcu.

Schwytanego złodzieja przekazano w ił 
dzom sądowym.

S. f  p.

STANISŁAW PiES^CZYK
POST. I-go KOM. UL. POL. PAŃSTW. W SOSNOWCU 

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zasnął
w Bogu w dn’n 21-ym kwietnia 19..'. r., przeżywszy lat 36.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Sielee- 

kiej Nr. 15 do kościoła parafialnego m St. Sielcu, a następnią na cmen­
tarz miejscowy nastąpi w dniu 25 im aw.etnia b. r„ t. j. w czwartek 
o godzinie 15-ej.

Nabożeństwo żałobne odprawiono zestatnie w tymże kościele dnia 
24 bm. o godzinie 8 rano.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewiiych^przyjaciól i znajomych
K O L E D Z Y .

m

Napad rabunkowy na będzińskiego kupca
Napastnicy ukarani więzieniem

1 1 w T i • . .  , • «■ .Onęgdaj sąd okręgowy w Katowi­
cach, w składzie 3 sędziów, rozpatry­
wał sprawę dokonanego w dniu 3 lu­
tego br. napadu rabunkowego na 
kupca

Chaima Liebcnnaua z Będzina.
Na ławie oskarżonych zasiedli mie 

szkańcy Kochłowic: Franciszek Ozora, 
Karol Anderski, Józef Urbanek i Sta 
nishrw Krząkała.

Chain) Liebcmian z Będzina z,j;v 
wia! się w Kochio wicach co mieniąc
dla zainkasowania od mieszkańca w 
Kochłowic kwot, należnych mu za do­
starczony towar.

Pomagał mu w tom caasami osk. 
Urbanek. Tę okoliczność postanov- iii 
wykorzystać oskarżeni i wspólnie upla 
nowali 11 am  cl na Liebermana.

Krytycznego dnia około godz. 17 
wracał Lieberman wspólnie z Urban­
kiem po zahikosowaniu większej su­
my należności. Na drodze między Ko 
chłowicami napadli na Liebermana u- 
zbrojeni w rewolwery oraz zamasko­
wani Ozora i Anderski,

zabierając steroryzowanemu kupco­
wi 8s0 złotych.

W tym czasie Krząkała pilnował, 
aby napastników nikt nie spłoszył. Po 
dokonaniu napadu wszyscy zbiegli, za 
wyjątkiem Urbanka, który odprowa­
dził Liebermana do Kochłowic.

Sensację na wstępie rozprawy w/bu 
dziła wiadomość, że żona oskarżonego 
Krza kały powiła w nony bliźnięta.

Oskarżeni: Czora, Anderski i Urba 
nek przyznali się ze skruchą do winy, 
tłumacząc się, że na oadu dokonali z 
nędzy, gdyż są od dłuższego czasu bez 
robotnymi. Nie przyznał się do udzia 
łu w najadzie osk. Krzakała, twier­
dząc, że pozostali oskarżeni „cisną44 
na niego.

Przesłuchano kilkunastu świadków, 
którzy jednak nie mogli wykazać 
„ali*ć“ T\rzakałv.

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
prokuratora 1 obrony, skaza! Czorę ł

Anderskiego każdego na 2 lata wiezie 
nia, zaś Urbanka i Krząkałę każdego 
na półtora roku więzienia. Wszystkim 
oskarżonym zaliczno areszt tymczaso­
wy. —-

-o o o —
Zebrania

Zarząd Zw. b. O. A. P. w Sosnowcu 
zawiadamia członków, że w dniu 26 bm 
o godz- 16-ej w lokalu Z w. Pracowników 
Ubczp. Społecznej w Sosnowcu, ul. Kołłą­
taja 17 odbędzie się zebranie miesięczne. 

+ r  +
Zarząd Związku Zawodowego Druka­

rzy w Sosnowcu zawiadamia członków 
związku, że w niedzielę, tj. 25 kwietnia I r. 
związku w Sosnowcu, ul. Stara 2-a ogólne 
o godz. 10-ej rano, odbędzie się w loka' o 
roczne zebranie sprawozdawcze w II-i:n 
! er minie.

Nieoczekiwany zgon górn ika
Onegdaj, w sali zbornej na kopal­

ni „Flora44 w Gołonogu zmarł nagło 
49-lctni Mateusz Szczęśniak, zamiesz­
kały na kolonji Podbrze.

Zmarły jjffaeował na kopalni „Flo­
ra". Lekarz stwierdził, że śmierć na­
stąpiła wskutek wady sercowej.

 ot)o:-----

POMYŚLNE WYNIKI PRACY NA UNI
WERSYTETACH ROBOTNICZYCH.
M uniwersytetach robotniczych im As 

dama tek Warczyńskiego, mających siedzi, 
be Vvr Sosnowcu, Będzinie i Dąbrowie od- 
były się w tych dniach egzaminy koiico-
we dla słuchaczów.

Komisja egzaminacyjna w składzie 
dyr. J. Chołowickiej, dr. Kursa i proŁ 
Lassoty stwierdziła jaknajpomyślniejezo 
wyniki półrocznej pracy na uniwersyte­
tach. S ’uehacze wykazali zadawalająca 
postępy w wiadomościach ogólnych ormr 
w wyrobieniu spolecznem.

Akcja uniwersytetów robotniczych, da 
jąca od szeregu lat tak pomyślne wyni­
ki na terenie Zagłębia jest obecnie przed 
miotom ż.ywogo zainteresowania.

Na egzaminach słuchaczy uniwersytet 
łu w Dąbrowie była obecna delegatka in­
stytutu • dla dorosłych p. Helena Plcgi- 
czyńska.

— (*()«—

2 CZELADZI

(p) Z ŻYCIA TOWARZYSTWA ŚPIE­
WACZEGO „HEJNAŁ44. Towarzystwo
śpiewacze „Hejnał44 w Czeladzi wznawia 
po dłuższej przerwie swą pracę. Kierow­
nictwo chóru i orkiestry obejmuje spo< 
wrotem p. St. Pęczek. Próby oraz przyję. 
cła nowych członków odbywają się w koF 
dy wtorek, czwartek i sobotę w szkoło 
przy ul. Będzińskiej od godz. 19—21-ej.

Tow. „Hejnał44 jest jedyną organizacją 
na terenie Czeladzi, która kontyn-ije 
kult wokalno - muzyczny. Rozwija się jod 
nak w bardzo trudnych warunkach, gdvż 
nie posiada nawet własnego lokalu.

Kierownictwo „Hejnału44 za naszem po 
średnio!wem zwraca się z apelem do n- 
lządu miasta o przyjście z pomocą orga- 
nizacji w postaci skromnego subsydium 
i «. wynajęcie jakiegoś lokalu.

Z OLKUSZA

P rzeiresieire f a b r y k i  „Ideał44 z Wolbromia do Olkusza
Fabryka naczyń ocynowanych, oeyr.I;o 

wanych i aluminjowych „Ideał44, zatrud­
niająca około 300 robotników, zostanie 
przeniesiona z Wolbromia do Olkusza w 
maju br.

Jak donosiliśmy, część robotników 
przejdzie do Olkusza, cześć zostanie za­
trudniona w fabryce gumy „Wolbrom” .

a pewna część zostanie zredukowana przy 
wypłaceniu odprawy w zależności od wy­
pracowanych lat.

Fabryka „Ideal*4 należąca do koncer­
nu Westena (sp. akc. „Olkusz44), urządzo­
na zostanie przy fabryce naczyń emalio­
wanych „Olkusz44, gdzie od pewnego e.,a. 
su czynione są przygotowania.

Krwawe porachunki na drodze
W dn. 20 bm. na drodze za Wolbromiem 

Jan i Tadeusz Kąłarusowie mieszkańcy 
wsi Chełm, gm. Jangrot napadli na Too • 
lila Rachwała, wracającego do domu do 
wsi Brzozówka, pow. miechowskiego wraz 
z żoną.
Rath wal z'ostal pobity do tego stopnia, źe 

grozi mu utrata życia,
bowiem m. in. ma on naruszoną błonę 
mózgową.

Pobicie spowodowane zostało zemstą.

Rachwała odwieziono następnego dnia 
do szpitala olkuskiego.

(o) NAGŁY ZGON. W Wolbromiu na 
ul. Marjackiej zmarł nagle w dn. 21 bm 
na udar serca 42-letni Moszek Rotmeus, 
z zawodu rzeźnik.

(o) POŻAR. Przedwczoraj wybuchł p i  
żar w domu Bolesława Urbańczyka w 
Kostkowicaeh spowodu złego przewodu 
komina.

Oprócz domu spłonęła stodoła i chlew',
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Z ZAWIERCIA

Stój ręce
Brzewokrad strzela

Do lasu  należącego do S te fana  Mrc< 
sta, m ieszkańca N iego wonie, gm iny  Ro- 
ł i tn o  Szlacheckie w ybrało sio, fu rm an k ą  
kraść drzewo trzech wieśniaków, m ie;z- 
feauców tejże wsi
Przywódcą ich był 10-letni W ładysław  

Czaja.
Po przybyciu  do lasu  ścieli oni p a ią  

sztuk drzew, k tóre załadowawszy na fu r 
m ańką, począł i z ładunkiem  opuszczać las 
K radzież te. zauw ażył właściciel lasu  S te ­
fan Mróz, k tó ry  w tym  czasie znajdow ał 
8ią w lesie. Mróz, bojąc sią w ywołać rut 
m iejscu aw an tu ry , wolał pójść w ślad za 
nim i, czego drzew okradzi nie zauważyli. 
P o  pewnym  czasie zorientow aw szy sic, że 
są  śledzeni przez w łaściciela lasu, 
porzucili na drodze furmanką z ładun­
kiem kradzionego drzewa i zbiegli do 

lasu.
Mróz skradzione drzewo postanow ił

do góry!
do właściciela lasu
podwieźć do sołtysa. W  chwili, gdy fu r 
mańką, dojeżdżał M róz do wioski, z a s tą ­
p ił m u drogą przyw ódca drzew okradów  
11)-lot)ii W ładysław  Czaja, k tó ry  z re w ii i 
werem  w rąku  k rzykną ł w stroną M roza;

„Stój, rąee do g ó ry !4 
N im  Mróz zorientow ał sią w sy tuacji Cza 
ja  dał do niego 2 strzały , z k tórych  na 
szcząście ty lko  jeden był tra fn y  i z ran i' 
m u czoło. Po pew nym  czasie Mróz p rzy ­
szedł do zdrowia.

C zaja za usiłow anie zabójstw a stan ą ł 
onegdaj przed sądem  okręgow ym  w 'o- 
Miowcu, u rzędującym  obecnie na  sos,; i 
w yjazdow ej w Zaw ierciu. Sąd yo przęsłu  
chaniu  stron  w ydał wyrok, mocą k tórego 
łO Jetni
W ładysław Czaja skazany został na 5 !s»t 
w iezienia, oraz na zapłacenie kosztów są­

dowych w sumie- zł. 3211.

Młoda wieśniaczka popełn ia samobójstwo
naskutek nieporozumień rodzinnych

O negdaj na posterunek policji w My ■ 
v/ko wie zgłosiła się M arjan n a  Czerwi v. 
m ieszkanka Pustkow ia Będuskicgo, gm i­
ny Pińczyco i zam eldow ała o sam obój- 
ftw ie, jak ie  m iało m iejsce w tych dniach 
w je j rodzinie. W edług re lac ji m eldując j 
sam obójstw a dokonała 24-Ictuia córka

Janina, żona W ładysława Merty.
M ertów a w dniu  18 bm. w celu sarno 

bójnzym w ypiła zaw artość flaszcczki * . •

Aresztowania
w ś r ó d  0 . N. R -owcćw

Onegdaj warszawskie władze bez­
pieczeństwa przeprowadziły rewizje 
xv mieszkaniach przywódców nielegal­
nego O. N. R., w liczbie Bi, przyezem 
aresztowano 12 osób o znanych xv 
;Warszawie nazwiskach.

W ręce władz dostał sin duży ina- 
terjał dowodowy, w postaci nielegal­
nych odezw, broszur i ulotek, nawo­
łujących do teroru.

Niezależnie od tych aresztowań, po 
łioja przeprowadziła w Otwocku i o- 
kolicach szereg rewizyj, aresztują':, 
kilkunastu członków terorystycznej 
organizacji, ktera na terenie tego -mka­
st a od dłuższego czasu prowadziła 
dostrukcyjną robotę, 
fccncji octowej i mimo natychmiastowe; 
pomocy nieodzyskala przytomności i wi­

jąc  sic w ciężkich boleściach na d rugi 
dzień w yzionęła ducha.

J a k  podaje  m atk a  zm arłej, do togo ro ■. 
raezliw cgo kroku pchnęło je j córkę 
złe pożycie z mężem i niesnaski panujące 

w tej rodzinie od pewnego już. czasu.
Rozpaczliwy ten krok m łodej możu I k i 

w yw arł na m ieszkańcach P ustkow ia  przy 
gnębiająee w rażenie. — Zawiadom iona c 
tern policja wszczęła dochodzenie.

—oOo—
(z) NOWE WŁADZE V KOŁA LOPV*

Na ostatn io  odbytem  wałneni zabraniu V 
loka LO PP, do k tórego należą wszyscy 
pracow nicy miejscowej ubezpieczałni spo 
łceznej, dokonano w yboru nowych władz 
koła. Zarząd na pierwszem swem  posie­
dzeniu ukonstytuow ał sic następująco: 
prezes — M arceli Paehlew ski, wiceprezes 
— Ignacy  W ójcik, sek re tarz  — A leksan­
der K rystm an , skarbn ik  — J u ija n  P ie ­
niążek, członek zarządu p. S tefan  R ade: 
slński. W  skład kom isji rew izyjnej weho • 
cizą pp.: Leon, Soska, F erdynand  Zielań 
ski i Rom an Sposz.

O A  R C E R S K I E
m undurk i oraz wszelkie a rty k u ły  

obozowe

ST A. D J G N”
sesaOWiEC. 3 Maja 23

(obok  U bezpieczaln i)

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

Może byłoby mi lepiej opuście ó c 
dom i szukać gdzieindziej obowiązku?. 
Klijenei z Bellegarde dawali mi do zro 
zumienia iż radziby mnie byli pow ie­
rzyć nadzór robót w swoim zakładzie, 
wszak ich. wynagrodzenie byłoby zna­
cznie mniejsze od tego, jakie otrzy­
muję od H arm anta. Zresztą wydalić 
się tak daleko od Paryża? Czyż La 
cja chciałaby tam przenieść się ze 
mną? mamże prawo skazywać ją na to 
wygnanie? Nie jestże równio mym o- 
boxvi.ązkiem pozostać tu, gdzie mam aa 
dzieję edbudoxvania fabryki pi moim 
ojcu? tH-C-nii Marja!... pomimo wszy 
stko, kochać je j nie mogę!.. Nie moja 
w tern wina. Odjeżdżając, zabiłbym ją 
odrazu. Nie lepiejże więc zostawić cbo 
robie, na jaką cierpi, dokonanie dzieła? 
Dni tego dziewczęcia są policzone... 
Zbliża się chwila widocznie, gdzie ona 
swoją miłością dręczyć mnie prze­
stanie...

Labroue wrócił do swego mieszka­
nia mocno niespokojny, nic nie posta­
nowiwszy, nie mogący się skłonić na 

żadna stronę. Udał się na spoczynek

Z KIELC

Spłonęło 15 zagród wiejskich
We wsi Widuchowa, pow. Mennic- kaluyeli, 10 stodół i 11 przybudówek, 

kiego,' w zabudowaniach Ewy Sznnii- łącznej wartości 27.0011 złotych,
las wybuchł pożar, który wskutek Przyczyną pożaru była wadliwa
sprzyjającego w iatru przeniósł się na konstrukcja k.unii a 
sąsiednie zagrody i W czasie akcji ratunkowej kilka >
strawił doszczętnie 15 domów mieś/.- osób doznało dotkliwych poparzeń. ^

Śmiertelny upadek kolejarza
Na stacji kolejowej w Niebianin, Stąporków hamułewy Józef Brzeski 1 

pow. koneckiego, wydarzył się tra- spadł z lokomotywy i uderzył głową 
giczny wypadek. W czasie pu ista - o szynę, wskutek czego poniósł śmierć i 
w iania wagonu z węglem dla huty  na miejscu.

Tragiczny finał dziecięcej zabawy
stoczył się w dół uderzając w głowę 
11-letniego Jerzego Butkiewicza, który 
doznał pęknięcia czaszki i nieodzy- 
skawszy przytomności zmarł w kilka 
minut.

O o------
(k) W IELKA BURZA W POW. KO- 

ZIENICKIM. N a szosie ro d  wsią Lipa, 
pow. kozieniekieg’0, w czasie b u rzy  p io run  
uderzy ł xv fu rm ankę P io tra  Potockiego z 
Głowacz owa, zab ija jąc  na  m iejscu  dw a 
konie i ran iąc  woźnicę M ańkowskiego.

Szalejąca burza z w ichurą w yrządzpa 
pozatem  wiele szkód w zabudow aniach go 
spodarskich.

Na placu tartacznym  Zylberynga 
i Grynberga w Kielcach, w czasie za­
bawy dzieci powracających ze szkoły 
wydarzył się tragiczny wypadek.

P oruszony przez chłopców kloc
 O -i

(k) FATALNY W YPADEK WOŹNI­
CY. W zakładach, przem ysłowych „W ie- 
trzn ia" w K ielcach, w skutek raptow nego 
pociągnięcia przez konie wozu naładow a­
nego w apnem  został przygnieciony do 
betonowego słupa woźnica Czesław Stani i 
rowski.

S tam irow skiego, k tó ry  doznał z łam a­
n ia  czterech żeber w praw ym  foku, x,r 
stan ie  ciężkim przewieziono do szpitala.

Przeciwko zaliczeniu niektórych przemysłów 
wolnych do rzemiosła

Związek Izb Przemysłowo - Ilon 
dl owych w odpowiedzi mi zapytanie 
m inisterstw a przemysłu i handlu wy 
powiedział się przeciwko wnioskom o 
zaliczenie do rzemiosła szeregu prze­
mysłów wolnych, a mianowicie , biel iż - 
niaratwa, hafeiarstw a, m łynarstwa i. 
odlewnictwa. .

Jednocześnie Związek Iz b 'p rz e ­
ciwny jest wydzielaniu ślusarstwa 
precyzyjnego i ślusarstwa samoohodo- 
xvego z ogólnego rzemiosła ślusarskie

Na pismo

go, przedewszystkiem ze względu na 
niebezpieszeństwo precedensu 1 w a­
rzenia „podrzemiosł:', które w prak ty ­
ce prawdopodobnie nie byłyby xvyke- 
nyxvane odrębnie. Rozpoczęcie stosJ- 
xvania tego rodzaju wyodrębnień wy* 
wołałoby konieczność dalszych pod>da­
nych posunięć np. xv stosunku do ślu ­
sarstw a samolotowego, maszynowego i 
t. u ,  eo niema należytego życiowego 
uzasadnienia.

pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje Cf
rozrywkę, ono Cię uczy, informuje i Jest 

Twoim przyjacielem, co Cię odw iedza codziennie. Słota czy po­
goda „Expres Z ag łęb ia"  zjawia s ię  w  domu Twoim na „dzień  
dobry".

„EXPRES ZAGŁĘBIA*6 w prenumeracie kosztuje  m iesięczn ie  
z odnoszeniem  do domu tylko z ł .  2 .— . A wIęc zaprenumeruj  
natychmiast.

się na niektóre z mych życzeń, to z 
przyczyny, iż takowe, nie uczynią nm 
żadnej różnicy. Wyłącza dla siebie nie 
dzielę, o któie ja go prosiłam! W yłą­
cza aby je poświęcił tej, od jakiej oder­
wać się nie jest w stanie! Tej, która 
go odsuwa odemnie... która mi ukradła 
jego in ilość... a o którą jesieni zazdro

PO W IE Ś Ć .

rozgorączkowany, zasnąć jednak nie 
mógł.

Po jego odejściu H arm ant pozostał 
sam z córką.

— A cóż, nie mówiłem ci, drogie 
me dziecię — rzekł do niej — że Lu­
cjan tu przyjdzie i że kochać cię bę­
dzie.

M arja smutno pochyliła głowę.
— Tak... przyszedł — odpowiedzią 

ia — byłam przez parę chwil szczęśli 
xvą. xvszak teraz gdym go widziała, My 
szala głos jego, bardziej cierpię, niż 
kiedy.

— Dlaczego? Przyjął wszystko, co 
mu proponox\Tiłaś. Myśl o stosunkach 
poufnej z nami przyjaźni do reszty go 
podbjio.

— Mylisz się ojcze, on nieprzyjął 
wszystkich mych propozycji — wy 
szepnęła zcicha.

— Bardzo naturalne, iż chciał vn- 
ehownć kilka godzin czasu dla xv id że­
nią się ze swymi przyjaciółmi.

— Nie! nie z przyjaciółmi to on w i 
dzieć się pragnie — zawołała M aryi z 
uniesieniem — mam przeczucie w Ivin 
względzie mam pewność. Jeżeli zgodził

sna :
— Co... o Łucję l — zawoml niiljouor 

z pogardą.
•— Tak! o nią właśnie... ! o dlaczego 

bym zazdrosną być nie miała? Ach! ty  
nie wiesz ojcze, eo się dzieje xv mcm 
sercu!., nie pojmujesz, ile cierpię! Je s t 
to ogień, który mnie zwolna pożera, 
który mnie zlą i cierpką czyni! ,Są go 
dzinc, gdzie xvszystko widzę xv płomie 
Iliach około siebie... są chwile, gdzie 
czuję, iż ma ręka gotoxva jest za broń 
poclixvycic, dla xvymierzenm ciosu, tej 
mojej rywalce. Dla jej zgładzenia go­
towa jestem stać się krym inalistką' Ja  

ją zabiję!... 1 
ona umrze, on kochać jej już nie bę­
dzie!

— Ależ. to szaleństwo, mc dziecię!
— Ja k ; zazdrość łączy się z szaleń 

stwein... A ja... ja jestem zazdrosną! 
Na sarną myśl, iż. on widuje .się z nią... 
rozmawia... mówi je j o swojej miłości, 
w głowie mi się zawraca... burzę się ca 
la. Ach! gdybym mogja ją zgładzić!

— Lecz Mar jo... uspokój się!
— Mnie... uspokoić się... czyż podo­

bna? Kochając go, mogę nakazać ser­
cu m i l e z e u e ?  Uwielbiani Lucjana., 
chcę aby on do mnie należał... Nie znio 
sę tego, ażeby posiadła jego miłość!

— Nie przesadzaj... nie unoś się mo

dziecię. Przesada zlą jest w każdym rn 
/ie. Pojmuję, że cierpisz... i będę się 
starał uśmierzyć twą boleść... Licz na 
to, co mówię... W ciągu kilku dni sama 
stwierdzisz zmianę xv postępowaniu 
Lucjana. On sam będzie starał się przy 
śpieszyć wasz związek.

— Ojcze! — zawołała Marja z raz 
paczą —- te błyski nadziei i zawodu, za 
bijają inn ie .. Uczyń xvszystko, co mo­
żesz, dla zapewnienia mi szczęścia... Ja  
z mojej strony, praeoxvae nie przesta 
nę, ażeby Lucjan do mnie należał.

ITamiant przerazi! się g wal I o w noś 
eią, z jaką wymówdhi te sloxva.

— Nie popełniajże żadneao szaleń 
stwa! —- zawołał. — Wiesz dobrze, o 
ile twe życie, twój spokój, ,są mi dro­
gie... Raz jeszcze proszę, uspokój się 
i czekaj z ufnością szczęścia, które un­

ie. przysięgam!
M aria mc ni-* odrzekła. Pmy-Eiw- 

szy, podała ojcu czoło do pocałunku i 
odeszła xv milczeniu.

•— Obaw iam się, ażeby nie dostała 
obłąkania — rzekł Harmant, za nią spo 
glądając. — Należy temu zapobiedz, za 
jakąbądź cenę. Od jurta rozpocznę 
działanie.

Córka ukazała nnj sv , w zupełnie 
nieznanej dotąd postaci. Zazdrość zbu­
dziła w tej młodej duszy gwałtowne 
instynkta, dotąd uśpione.

Wróciwszy do swoi cli apartam en­
tów, M arja szepnęła.

. J M  d. c. n.
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— A teraz pójdźoio obydwaj zę> 

mną do mieszkania —• rzeki Loriot — 
Przyniosę z piwnicy butelkę starego 
Cbablis, wypijemy we trzech zdrowie 
Wikto ryny.

Loriot, Misticot i Loiseau zwrócili 
jsię w stronę domu, gdy przed bramą 
dał się słyszeć turkot zajeżdżającego 
powozu i głos z ulicy zawołał:

— Hej bramę otworzyć!

XIV.
Loriot zatrzymał się.
— Miałżeby wracać który z my U 

woźniców? — rzekł z niepokojem. — 
Przypadek jaki, być może.

I pośpieszył ku bramie, otwierając
jd-

Jeden rzut oka go uspokoił. Był to 
powóz wraz z koniem, przyprowadzony 
przez Will Scotta.

— Ach! to ty ł — rzekł Loriot. — 
No! wjeżdżaj, wypijesz z nami parę 
kieliszków wina.

Uśmiechn:ęta twarz Irlandczyka spo 
sępniala. Zbladł, rumieńce zniknęły z 
niej nagle. Spostrzegł bowiem Misti- 
oota, stojącego w dziedzińcu.

Mimo, że był ubrany w liberję, ja 
ko woźnica zamożnego obywatela, i 
twarz miał umalowaną, obawiał się, 
aby nie został przez chłopca pozna­
ny. Gdyby to bowiem nastąpiło, jak 
wytłumaczyć owo przebranie i tak "i 
skie obecne swe stanowisko?

Wszelkie objaśnienia w tym wzglę

dzie wydać się mogły nieprawdopodob 
ne, a zarazem nader niebezpieczne.

Misticot spojrzał na człowieka, 
wjeżdżającego powozem. Jego fizjono 
mia z róeda chłopca uwagę.

— Jo dziwna! — pomyślał - - ja 
skądc.ś znam tego woźnicę... Gdzie ja 
go widziałem?

I począł szukać w pamięci.
Po zaproszeniu Loriota, Will Scott 

zauważył iż wahać się nie można było 
na chwilę. Należało jedynie odegrać 
ściśle swą rolę, starając się rozprószyć 
podejrzenia chłopca, gdyby je powziął 
usiłował, aby takowe nie zmienił}- s'ę 
w pewność. Ku temu trzeba było prze 
dewszystkiem glos zmienić.

Irlandczyk zaciął konia i wjechał 
w podwórze.

— Otóż jestem! — rzeki, zeskaku­
jąc z siedzenia.

Misticot przypatrywał mu się z 
uwagą, a Will Scott, śmiało spojrzaw­
szy na chłopca, zawołał zuchwale:

— Czegóż mi się tak przyglądasz? 
znalazłżeś coś dziwnego w mej fizjo- 
nomji?

— To nie... nic, panie... — odparł 
zmięszany podrostek. — Szczegóbio 
tylko podobieństwo...

— Podobieństwo? — powtórzył iy- 
landczyk.

— Tak... zdawało mi się, źe pan jo 
steś Will Scottem...

Wiłam wybuchnął śmiechem.
— Któż to jest ten Will Scott?

— Pewien artysta z cyrku Fernando 
tym, za kogo mnie bierzesz.

— Mylisz się, mój mały... Nie jestem
— Przepraszam więc- — szepnął Mi 

sticot.
— Za co, u czarta? Niema w tern 

nic złego. W każdym razie to zaszczyt 
być podobnym do artysty.

— Rzecz dziwna... — myślał Mi- 
stioot; —te same prawie rysy twarzy... 
Lecz Will Scott nie miałby powodu u- 
dawać, że mnie nie zna. Widocznie s.ę 
pomyliłem.

— Czy mam wprowadzić konia do 
stajni, panie Loriot? — pytał przy- 
były. _ {

— Nie... nie potrzeba... zostaw go 
w upr^zy. Pojmię zaraz tym powozem 
do prefektury dla uzyskania numeru. 
Chodź, uregulujemy rachunek.

Wszyscy trzej wraz z Misticotom 
weszli do mieszkania Loriota, który 
natychmiast posłał służącą do piwnicy 
po butelkę wina.

— Nie mam wiele czasu, panie Lo 
riot — rzekł Scott — potrzebuję je- 
jechać na stację kolei Poitiers, 
gdzie będę oczekiwał na mojego pana.

— Oto zaplata ... — rzekł — i wszy 
stko, czego potrzeba do pisania. Na­
kreśl pokwitowanie.

Scott ani myślał w rękach nabywcy 
zostawiać własnoręcznego podpisu.

— Ha! ba! — roześmiał się głośno 
— chcąc nakreślić pokwitowanie, u- 
mieć pisać przedewszystkiem potrze­
ba, a moi rodzice zapomnieli posyłać 
mnie do szkoły..

— Do czarta!
— Lecz czyż to pokwitowanie jest 

konie tznie potrzebne? — mówił Scott 
dalej; — wszak jest świadek, mogący 
w razie potrzeby potwierdzać, żem ode 
brał pieniądze. Drugi raz o nie z pcw 
nością upominać się nie będę.

— No... no... masz słuszność — rzeki 
Loriot — pijmy teraz.

Wszyscy czterej trącili się kieliszka 
mi; stare wino ojca Loriot było do- 
skonałem

Po wzajemnem trąceniu śię i wy

chyleniu kieliszków, wkrótce się ro­
zeszli.

Nazajutrz po owym dniu, Desvi- 
gnes około południa wyszedłszy z ulicy 
de Tournelłes, szedł na śniadanie do 
jednej z licznych restauracyj, znajdują 
się na placu Bastlji. Przechodząc oko 
ło kiosku na bulwarze Beaumar- 
chais‘go kupił poranny numer dzienni 
ka, a oczekując na podanie sobie fcef 
sztyku, przeglądać go zaczął.

Był to jeden z wielu paryskich 
dzienników, zamieszczających naj­
świeższe wypadki dnia.

Czytając go, Arnold drgnął nagle, 
zbladł, usta nerwowo mu drżały.

Spostrzegł następujące ogłoszenio:
„Śpieszymy podać do wiadomości 

naszych czytelników fakt. sprawdzony 
przez nas na miejscu, a z jakim rzadko 
spotkać się zdarza.

„Przedwczoraj wieczorem, komi­
sarz do spraw sądowych w toAvar/v- 
stAA-ie policyjnego agenta, zaopatrzony 
wyrokiem podpisanym przez zgroma­
d zen ie sędziÓAv Paryża, przybył na uli 
cę Joubert do Hotelu Indyjskiego w 
celu aresztowania niebezpiecznego zło 
czyńcy, przybyłego od kilku godzin do 
naszego miasta.

„Sprawa, otoczona najgłębszą ta­
jemnicą, posłużyła za powód do przy 
trzymania zbrodniarza. Nie chciał on 
złożyć swych dowodów w biurze lioto 
lu zarządzającej. Wiedziano tylko, żo 
się nazy wał Ldmund Bera ud, którer.1 
to nazwiskiem podpisał telegram, nado 
słany do niej z Marsylji dla zamówm 
nia sobie apartamentu, co bezwatpie- 
nia jest tylko przyhranom przezeń na 
z wiekiem. Nie omieszkamy AAr najkrót 
szym c-zasie przeniknąć tajemnicy aro 
sztowania tego człowieka i podzielić 
się wspomnianą, wiadomością z czytel 
nikami naszymi'*.

Po przeczytaniu ostatnich a cyra- 
zów, Desvignes zmiął av rękach dzień, 
nik, z gnicAvem go ma stół rzucając.

d c. n.

PANORAMA POSTĘPU TECHNICZNEGO POLSKI
na Targach Poznańskich

W ystaw a, to zbiór un ikatów  szczyt o- 
wej produkcji, nadzw yczajnej, obliczonej 
r,a pokaz jedynie. T arg i, to iow ar najnow  
szego pom ysłu, to postęp w dziedzinie p r  j  
Aukcji, obliczonej na sprzedaż to życie -.a 
tuo, uchwycone w jego najżyw otniejsze i 
charak terystyce, jak a  je s t po-tęp.

To też n a  T argach  zobaczymy tych 1800 
fabryk, k tó re  biorą udział w T argach  Po 
znańskieh to wszystko co -Urnowi p ro ­
gram  ich produkcji już nawo* n ie  w grud 
niu  1933 r., lecz ivlaśnie w Kwietniu lDTl 
r ,  a więc isto tn ie ostatn ie słowo techniki 
w 18 działach towarów. Oto udka p rzy k h  
dów:

Jedyne w swoim rodzaju  ap a ra ty , syg 
realizujące autom atycznie po i ,ry  przed­
tem jeszcze, nim  dojdzie do o ważniejsza 
go ogrzania  temperatury. A paraty  to 
w prow adzają rew olucjo w dziedzinie u be/, 
pieczenia ogniowego; całkowicie ze lekby  
fikow ane m aszyny pisząeJ - rachu jące  
prow adzące całą księgowość am erykańską 
bezpośrednie odejm ow anie z k law isze- 
Avym nastaw iaczem ; 

roozm aitego typu m aszyny adresując-* 
autom atycznie; 

dźwigi krajow ych firm . daw niej w P o lc e  
n iew ytw arzane. wolnobieżne, samossące 
pom py odsrodkoive. fabrykow ane w kra i: 
od niedaw na, również pom py skrzydłowe 
poczwórne działające oraz inne typy  
pomp, daivuiej sprow adzane la  nafty , 
benzyny sp iry tusu , piwa, o t u ,  kwasów, 
im oly  itp  •
przenośne motorkoive opylaeze z zasię- 
gem kilkudziesięciu m etrów, nieodrow re 
d la  rac jonaln ie  prow adzony-h sadów, o* 
raz  rozm aite nowości w dziedzinie ochro 

n y  roślin  i pszczelarstw a; 
m alu tk ie  a p a ra ty  fotograficzne poD ki\! 
produkcji, spejalne m aszyny do k ra jan ia  
m ięsa i sera  tą  sam ą m aszyną, bez Aypr 
Avadzania w kon tak t tych produktów ; cle 
k tryczne m aszyny do kaw y d la  restau*a- 
cy j; postaAvy m łyńskie, najnow szej kon­
strukc ji, stanow iące ostatn ie s I oavo  techri 
ki m łynarsk ie j, z autom atyczną reguhv 
f ją  zasypu; najnow sze m otorki dla d rob ­

nego przem ysłu przetwórczego, a p a ra ty  
do m ierzenia w ilgotności iv różnych c ia ­
łach, ja k  np. ty ton iu , mące, pszenicy, v ę  
glu. daw niej w Polsce n iew ytw arzane; 
m alu tka  ła  znica na  22 abonentów telefo­
nicznych jest na jlże jszą  i n a jtań szą  Acz 

nicą na świeeie produkow ana; 
r zędowy -iswnik dla zbóż i buraków, o wa 
hadłow ym  system ie siewnym  i zad z w; a ą 
cej prostocie konstrukc ji; w ialnie i m łyn 
ki połączone w' jednym  aparacie, nowe pa 
ru tk i, dające niezrów naną oszczędność 
paliw a; sieczkarnie toporowe, w Polsce 
daw niej niew ytw arzane. całostalowe, s:o 
rokom lotne udoearn ie , specjalne a p a ra 'y  
alarm ow e, k tóre  przez swą prosto tę i sk i 
teczność mogą stać  się nieodzownym a rty  
kułem w m ieście i na Avsi używane dla zn 
bezoieczenia uli, kurników . k ró likarń  , 
stodół oraz domów m ieszkalnych; powie­
lacze ro tacy jne w ytw arzano całkowicie w 
h ra iu : kans’e a lum iniow e do butelek ni*
» ytw arzajace tru jących  sub taucyj w n a j 
rojir.aitszy , h barw ach i korki blaszane 
•-ppoial.no łam acze szczytowe, zbudowano 
całkowicie na ło/yskaeh knikowyeli: suć'. 
l i do k a r t  bez nóg; m etalowe sto ły  bib' <• 

dowo z p ły tą  m etalową, rozm aite now Mci 
w dziedzinie okcesorji ssmochodow yc! 
m  in.
m etalowe obręcze ochronnr chroniące o- 
pony przed oetiem i przedm iotam i, siAJem 

Kwożd/iami.
Pozatom zupełnie nowe typy snperbalc 

nowych opon d la  niskich ciśnień, profd  
opony n iespotykany inw et zagranicą, da 
ja » f  niesłychany kom fort jazdy, szczegół 
nie w naszych w arunkach; specjalne oj.o 
ny  terenowe, d a jące  niesłychanie cieką-

— Pan Nauin Korman przez dłuższy 
czas zalecał się do żony pana Izaka Ja- 
kobsfelda. Żalmy napotkały na Avuieui- 
ność i gdy pewnego razu nadszedł pachną 
i y, różowy liścik, serce pana Kormnna za

we w yniki p rzy  jeździć w śniegu, p iasku 
i w błocie; perfum ow ane p łynne mydfo 
glkerynOAve, ogrom nie udoskonalone* u- 
szczelniaezo dla drzw i i okien z gum y po 
JOAvatej, stosowane zarówno w domach 
ja k  i w wagonach, samochodach i komo 
lach  chłodniczych; rozm aite m ałoodpor- 
ne naczynia kamionkowe oraz techniki sa 
n ita m e j, daw niej sprow adzane wyłącznie 
•/. zagran icy : skroplony propan - bu tan  o 
Avysokiej w artości opałowej 26 0C0 kal. mi 
in 3, zezw alający na  zgazyfikow anie każde 
go domu na wsi dla celów p rzem ysL iw eh  
i ośw ietleniowych, używ any rów nież d a 
opalu, zar-ędu motorów, cięcia i sp aw a­
n ia  m etali i naw ęglan ia gazów ni.-Je . 
kalorycznych oraz przeróbki chem icznej, 
w yrab iane w k ra ju  p rep era ty  cjano - wo 

Jorow e i nikotynow e oraz arsen ■ any  olo. 
wiu i inne chem lkalja , daw niej sp row a­
dzane z zagram cy; bardzo ciekawe r  ik r"  
cia gumowe na meble, zam ieniające sp rę ­
żyny i sam opokrycie m ateria łem ; rozm ai 
te sanitarno-techniczne instalacje, a szezo 
gółiuę paten tow ane p ły ty  po rf iłowa, w 
Polsce d a w n e j niew ytw arzane. s ia tk i wło 
so we z oryginalnych włosów ludzkich.

Oto kilka przykładów zaczerpniemy eh 
t. pośród wielu tysięcy nowości technicz­
nych, jakie na Targach zobaczymy.

Jeżeli zważymy, że na T argach  w r a ­
ku bieżącym  znajdzie się o kolo 3 mil.io- 
nów przedm iotów  z k tórych żaden ni.< 
t ył pokazany na  T argach  roku nb ieg łeg i 
to zdam v sob'e spraw ę, iż T a rg i isto tn ie 
są reperto rjum  osiągnięć m yśli ludzkiej 
k tó re j celem jest rozszerzenie horyzon­
tów w życiu człowieka.

biło radosnem przeczuciem,
Tstotnie treść listu pi mcliodziln wszel 

Lie oczekiwana!;
„Naumek! — pisała pani Jakobsfeluo 

wa. — Przychodź do innie tej nocy, z po­

wodu mój mąż wyjechał ua dwa dni d» 
Lodzi. Oczekuję ci ze wzruszeniem, tv/o* 
ja  Ealfcina".

* •  •

Punktualnie o północy wsunął się pan 
Korman na palcach do sypialni pani W  
kobsfeldowej. Krew tętniła mu w żyłach
i gdy zbliżył się pociemku do łóżka u le -  
chanej, poczuł że słabnie,

Cierpułka ty moja! - -  jęknął czule — 
Czy ty  masz wyobrażenie, co się tera? we 
mnie dzieje? Tam jest ivulkan! Z ogniem  
się palę poproś temu i muszę natychmiast 
na twojej rączce wyciskać gorącego cału­
sa!

To mówiąc, pan Korman chwycił dłcń 
ukochanej i ucałował ją namiętnie.

U.ś! Ta rączka! — szepnął. — Jaka 0 ’A 
słodka jest! A teraz tu ci koniecznie po- 
irzebnję  w nóżkie pocałować!

Siewa swoje pan Korman jął natych­
miast wprowadzać w czyn. Namacał w 
ciemności etopę swej bogdanki i pcczal ją  
obsypywać pocałunkami. Ałe wówczas pm 
ni Jakobsfeldowa zaśmiała się takim *■«- 
sem, że biednemu koeht-nirowł włosy dę­
ba na głow ie stanęły.

•  •  •

— Specjalnie trzy tygodnie nogie i*i* 
umyłem — mówił pan Jakobsfeld ua roi 
prawie — żeby dać nauczkie tego szin-in 
da'ka, który się tak złapał na mojego liści 
ku.

Akurataie miałem wtedy dobre sposft 
bnośe, z powodu moją żora wyjechała i*a 
dwa dni na prowne-ję do cioci.

A że go dałem w mordę, to czyżbym żlo 
zrobiłem? Potrzebuje pan sędzia przyzna 
A t ać  mnie ratię, że on całkowicie zashi"** 
wał na tego. Przecież byhł kogo się cało­
wać w nogę nie pozwolę!

Sąd skazał nąna Jekohsfelda na ty­
dzień bezwzględnego aresztu
«W Ei»m vi'i™ .«raill .  »..nnnr«

Czy wiecie, że...
Inżynierow ie zakładów elek trycznych  

w P itsb u rg u  g o tu ją  sobie k iełbaski paro-* 
Ave w rondelkach ustaw ianych w polu p a 
m ichi radjow ych. W obec powodzenia to m 
pom ysłu, nie je s t wykluczcne, a ly  ka®dy 
posiadacz a p a ra tu  radjow ego n ie  m iał za 
la t k ilka używać swego ap ara tu  do g o ił  
w ania potraw  w edług wskazówek s p e a lo ■ 
ra  stac ji nadawczej-

Tragiczna pomyłka



ZE SPORTU
Idziemy naprzód

Statystyka rozwoju klubów w Polsce
Spraw ozdanie Z arządu Zw. Po!. Zw. 

SpoYtowyeh zaw iera cały  szereg- cieka­
wych odnośnie poszczególnych związków 
sportow ych.S tatystyka ta  przedstaw ia s ‘ę 
następująco:

P iłk a  nożna: 906 klubów, 79122 zawód 
plików, 14200 zawodów, 419, 19 kursów  i o- 
bozów, 22 instruktorów .

Lekka a tle ty k a : 225 klubów, 11674 za 
wodników, 630 zawodów, 200 boisk 6 k u r­
sów, 78 instruktorów .

W ioślarstw o: 70 klubów, 6500 zawodni 
ków, 15 zawodów, 78 p rzystan i, 3 kursy, 
22. instruk torów .

N arciarstw o: 202 kluby, 1255 zawodni­
ków, 50 zawodów, 27 skoczni, 276 k u ry ’\y, 
1670 insiruk torów .

Teuis: 84 kluby, 2732 zawodników, 283 
korty.

Łyżw iarstw o: 20 k l , 423 zawodników, 4 
zawody, 32 lodowiska, 3 kursy , 14 instr.

P ływ anie: 88 kl.. 4434 zawodników, 73 
zawody, 1 kurs, 96 instr.

Szerm ierka: 23 k'., 514 zawodników, 82 
zawody. 14 sal, 3 kursy , 13 instr.

 O-
NAItOBOW Y BIEG NA P R Z E Ł A J 
W DN IU  3 M A JA  W D Ą BRO W IE
M iejski kom itet W F. i PW . w Dą- 

. brow ic o rganizu je  w dniu 3 m a ja  bieg 
n ap rze la j: a) Zrzeszeni w PZŁA senio­
rzy k lasa  A, B i C dystans 7 kim., li) Nie- 
zrzeszeni w PZŁA. jun iorzy  (urodzeni w 
la tach  1920, 1319, 1018) dystans 2 klin., o) 
niozrzeszcni w PZŁA. organizacjo W F. i 
PW ., policja, harcerstw o, sokół i Id. dy ­
stans biegu 5 kim., d) młodzież szkolna
urodzona w lalach 11120, 1913 i 1918 dy­
stan s około 2 kim, (za zezwoleniem d y ­
rekcji szkoły).

Przew idziano po 6 nagród i 5 dyplo­
mów do każdego biegu.

Zgłoszenia przy jm uje i do badania le­
karskiego k ieru je  oraz udziela wszelkich, 
in form aeyj m iejski in s tru k to r W F L. 
Stankiew icz w Dąbrowie /m ag is tra t po­
kój nr, 22) od 12—15 do dnia 39 hm

T rasa  biegu bodzie podana zawodni­
kom r.wobn czasie.

OS T A TN i E  PItZY G OTO \Y A NIA 
DO B O K SER SK IC H  M ISTRZOSTW  

POLSKI.
Łódzki Okręgowy Związek Bokserski 

prowadzi w tej chwili ostatn ie prace przy  
go owaweze do indyw idualnych bokser­
skich m istrzostw  Polski, które jak  to już  
k ilkak ro tn ie  podaw aliśm y rozpoczynają 

, . ' 1q  w  najbliższy pinfek i po trw ają  do 26 
lun. Zawody przeprowadzone zostaną w 
specjaln ie zbudowanej bali sportow ej ino 
gącej pomieścić około 3 000 widzów. H ala 

Ha została piękni o udekorowana.
W iększość zawodników zjadzie do Lo­

dzi już w dniu dzisiejszym . M. in. dziś 
nrzyjedzie również tren e r o lim pijsk i P. 
Z. ii. Sm ith, oraz większość członków za­
rządu P. Z. B.

Losowanie p ar odbędzie się w p ie rw ­
szym dniu. t.j. w piątek. Rozstawiania 
najsiln iejszych zawodników nie będzie.— 
W piątek też zostanie przeprow adzone wa­
żenie o godz. 17-cj, pnwdfe/n odbędzie si .* 
zebranie sędziów.

Początek zawodów w tym  dniu o godz. 
19 j. Rozegrane zostaną walki wstępne 
i ćw ierćfinałow e. Pozostałe -5 -io ró finaly  
i pierwsze pó łfinały  odbędą się w7 sobotę 
wieczorem. Dalsze, walki półfinałow e w 
niedzielę w południe, zaś finałow e w nie 
dzielę wieczór.

Ogółem w zawodach startow ać będzie 
7(1 zawodników.

X ECHA B O JK I NA MECZU K. S 
K O SZARAW A -  AK Sb CHORZÓW. W
związku z zajściam i na boisku K oszara­
wy w Żywcu w czasie meczu o m istrzo- 

’ stwo ligi śląskiej pomiędzy AKS-em i 
Koszarawa., odbyło się w poniedziałek 
wieczorem w K atow icach nadzw yczajne 
zebranie W ydziału G ier i D yscypliny 
śląskiego OZPN., na k tórem  postanow io­
no w m yśl par. 5 przepisów PZPN . za­
wiesić w czynnościach K 8. K oszaraw ę do 
•kw ili ukończenia dochodzeń.

W szelkie zawody, jak ie  przypadną Ko 
jzaraw ie w7 okresie śledztwa, zostaną zwr?

Boks: 139 kl. 4973 zawodników, 435 za 
wodów, 233 is trnk terow .

G ry sportowe: 29.1 kl., 8988 zawodników, 
3950 zawodów, 14 kursów, 1 instr.

Żeglarstw o: 19 klubów.
Hokej lodowy: 87 kl., 2469 zawodników, 

14 zawodów, 4 kursy , 1 instr.
Hokej na trawie: 7 kl., 392 zawodników 

67 zawodów.
Jcździcelwo: 28 kl., 4657 zawodników, 52 

zawody.
K a jak i: 104 kl., 2i0 zawodników, 56 za 

wodów, 118 stanie, 143 kursy , 2,3 in s tr
Łucznłetwo: 187 kl., 3200 zawodników, 

81 zawodników, 187 torów, 22 kursy , 100 In 
struktorów .

Tenis stołowy: 145 kl., 4100 zawodni­
ków, 17 zawodów.

Sport głuchoniem ych: 6 klubów, 108 za 
wodników.

Związki: motocyklowy, Sokół, kolarski, 
s trzeln ictw a sportowego i atle tyczny  n ie  
nadesłały  wogóle danych, a k ilka  innych 
związków dało dane niekom pletne, sk u t­
kiem czego s ta ty styka  ta  nie je s t zupełna

0 - O - ------

ryf)kow ane na korzyść przeciwników, tak 
że B.BTS Bielsko, ..06“ K atowice, a może 
i  naw et W awel Nowa W ieś o trzym ają  
bez w alki po 2 punkty . Teinsam em  K. S. 
K oszaraw a została pozbawiona szans na 
zdobycie m istrzostw a Tagi Ś ląskiej.

X MECZ SZACHOW Y W B Ę D Z IN IE
Sekcja szachowa tow arzystw a o rk iestry  
i lu tn i górniczej pracow ników  t-wa F r a n ­
cusko - W łoskiego w Będzinie w lokalu  
w łasnym  roezgrała mecz szachowy z d ru ­
żyną KS. Solvay z Grodźęa. Goście zosta­
li pokonani w stosunku 11:1. Obydwie dru 
żyny w ystąpiły  w zm niejszonych «k>.- 
da.ch.

ń g » « a ’
f ł b r . c u E m .  F f t R M . ' . f t n . K O W A r O K r  W A RS ZA W A  

SW S*S**a S H U B S M B

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób w eneiycznych l skór. „Pomoc”

SOSNOWIEC, SIENKIEW ICZA 17-a 

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

WMWB

DROBNE OGŁOSZENIA
P O S A D Y  l P K A C E

POTRZEBNY pracow nik fryzjersk i. S a ­
lon fryzjersk i „Bristol* Sosnowiec, De- 
k ie rta  8, Grynstein.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

GILZY do papierosów: „SKRVUS — P A - 
SC H A LSK lEG O “ kosztują tylko pięć gro 
szy pudełko, a w gatunku  p ierwszorzędne. 
SPRZEDAM  restau rac ję  lub przyjm ę 
w spólnika na dogodnych w arunkach, ebęt 
nie z własna koncesją. M odr/ejuw ska 30.

L O K A L E

Szczęśliwe dzieci
którym m atka m aże  poświęcić więcej czasu, gdyż

gotuje wyłącznie elektrycznością
Prosim y o  odwiedzenie naszej poradni racjonalnego g o ­

towania elektrycznością,
wejście przez sklep przy ul. Dęblińskiej 1. 

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagtębiu Dąbrawskiem  S. A.

m mm m 
a  mm  n

KING

Pałace
1 RB i  i  11 i

B o r i s  K a r lo f f
w sAvej najlepszej kreacji w ro li odkrywcy prom ieni śm ierci

w filmie

IIEV IN IILIT PROMIEfi
Szczyt techniki firnowej W zruszająca t r e ś ć !

KINO

ZAGŁĘSIE

DZIŚ I DNI N A S T Ę P N E !

J AN KI EPURA
w swoim pierw szym  am erykańskim  film ie p. t.

Pieśń Miłości
z  u d z i a ł e m  GLADYS SW ARTH O UT. Reż. Aleksander Htil
W spaniałe m e lo d je ... Im ponująca wystawa... N ajlepsza dotych­

czasowa k reac ja  K iepury .
Początek 1-go seansu o godz. 5.3C-.

KINO

EDEN

DZIŚ I DNI N A S T Ę P N E !
Nowa w spaniała fascynująca JOAN GBA W FO RD  i ROBERT 

MONTGOMEHRY w film ie.

M p i i i  woli) l i i i
Pełen p ik an te rji kom edio - d ram a: o bogatej wystawie.

NADPROGRAM : fJw naktow y dodatek [*. t. „U TA JO N E MYŚLI" 
i Tygodnik PATA.

Początek I-go seansu o godz. 17.30, w niedzielę o godzinie 15 30.

Nowootwarte
kino

Sosnowiec
Warszawska 18

Z niebywałą radością podajemy do wiadomości, że już dziś wyświetla im 
bodzie najnowsze wielce o ty ginalne arcydzieło 1 ilmowe pt.

Cale miastootem mówi
TT' obsadzie najwybitniejszych sil cbarąkterystycznych Ameryki. 

N IE B Y W A Ł Y  S U K C E S  W I E L K I C H  K I N  OBU PÓŁKUL. 
Początek o godz. *> popołudniu. Nadprogram Dodatki i P. A. T.

DW A pokoje z  kuchnią wygodami do 
wynajęcia. S taropogońska 16-a.

Z G  U 1 M O N E  D O K  U M  E N  T  Y

K IW IO R  W IK T O R JA  zgubiła leg itym a­
cję bezrobocia wydaną w Dąbrow ie Górn 
E ST E R A  SZAJNDLA W Ę G IE R  zgubiła 
świadectwo przemysłowe na handel ga 
l an tc r j i  ludowej, wydane w Sosnowcu. 
PO B IE G A  BO LESŁA W  zgubił dowód o- 
Kobisty z obyw atelstw em  w ydany przez
m ag is tra t Sosnowca.  _____
ZAGUBIONO dowody osobiste Nr. 02392 > 
12140, w ystawione przez D yrekcję Kole: 
P aństw ow ych w W arszaw ie na nazwiska
F ranciszk i i  Ja n in y  S t o j e k .  \
IC E K T A j N ER  zgubił' książkę wojskowy 
w ydana przez P . K. U. Sosnowiec.

KINO

Momus

DZIŚ I DNI N A S T Ę P N E !
Potężny m iłjonow y d ram at z czasów blasku i nędzy cara tu

E ro tyka  — orgjc

z Nad Wołgi
okrucieństwa. Piękne chóry i śpiewy w ję ­

zyku rosyjskim.
TY roli głównej: INKY SZYNO W. W IERA KORKNE, P I E R R E

BLANCH AR.
N A D P R O G R A M ! Bardzo ciekaw a i dow cipna k o m c d j a  oraz 

Tygodnik P. A. T.
W  niedzielę o godz. 11.36 PO R A N EK

W O JT E C K I M ICH A Ł zgubił dnia 18.-1 
dowód kolejowy Nr. 64122, w ydany , w 
W arszawie.

R Ó Ż N E ^

W N IE D Z IE L Ę , dnią 26 kw ietn ia  1936 r- 
w , lokalu banku, p rzy ul. K o łłą ta ja  25 o 
godz. 6-ej p. p. odbędzie się Doroczne W al­
n e  Zgrom adzenie Członków B anku U dzia­
łowego, spółdz. z o. o. w Będzinie z n a ­
stępującym  porządkiem  dziennym ; 1) Za­
gajen ie . 2) W ybór prezydjum , 3) Odczyta 
nie p ro toku łu  poprzedniego W alnego 
Zgrom adzenia, 4) Spraw ozdanie rev. i z ’ i 
dokonanej przez rew identa  Związku Kup 
S low. Spółdz. w Polsce w W arszaw ie, 5) 
Spraw ozdanie Zarządu i R ady Nadzorczej 
za 1935 r., 6) Zatw ierdzenie b ilansu  i r-ku

s tra t i zysków, 7) Pokrycie s tra t, 3) B ud­
żet na rok 1936, 9) Zm iana a rt. 16 S ta tu tu , 
36) Oznaczenie g ran ic  najwyższego k re ­
dytu  jak i może być udzielony jednem u 
członkowi (art. 35 Ust. 2 St.), 12) U chw a­
lenie najw yższej sum y zobowiązań jaką  
spółdzielnia może zaciągnąć (art- 15 Ust. 
" St.), 12) W ybór 78-ck czł. Zarządu i 5 czh 
R ady Nadzorczej w m iejsce u stęp u ją ­
cych. U w aga: w I I  te rm in ie  W alne Zgro­
m adzenie odbędzie sie o godz. 7 wieczo­
rem  bez względu na ilość obecnych.
ZA długi żouy m ojej H eleny  K oniecz­
nej z Kobusów  nie odpowiadam  i płacić 
nie będę. Bogusław  Konieczny. D ąbrow a
Łafaedzka  32.___________________ .
PRZY  B Ł Ą K A Ł A  się suczka, m ała, żółta. 
Odebrać m ożna Sosnowiec W ysoką 40 
m. 5.

W y d a w c a  H e le n a  M d n s io rsk a , D ru k . „ E x p re s  Z ag łęb ić*  U osrcnvi v, T e a t r a ln a  t . Bedaktm* »dj». T ad eu sz  L ip sk i


